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lici KONKURS LATAJACYCU MODELI 
W O D N O P Ł A T O W C 0 W

Drugi konkurs Modeli latających wodnopłatdw 
ców odbył się w dniu 24 .czerwca r. b. w porcie 
handlowym na Pradze w basenie Nr. 3, łaskawie 
udzielonym nam przez p. inż. Swieściakowskie- 
go z Zarządu Dróg Wodnych. Termin kon­
kursu był dwukrotnie odraczany z powodu nie­
pomyślnych warunków atmosferycznych, dlate­
go też zawodnicy zamiejscowi nie stawili się, 
z wyjątkiem p. Twardowskiego, który trzykrotnie 
przyjeżdżał z Poznania, aby wziąć udział w za­
wodach.

Basen portu handlowego znacznie lepiej nadaje 
się do konkursu, niż zeszłoroczny w Parku Pade­
rewskiego, jednakże i on nie jest bez zarzutu. W każ­
dym razie kwest ja terenu na przyszłoroczne zawody 
oraz na próby jest kwestją otwartą. Redakcja nasza 
przed konkursem dokonała przeglądu różnych te­
renów w Warszawie i okolicy, jednak wszystkie one 
nie odpowiadały wymaganym warunkom. Najlep­
szym wyjściem z sytuacji byłoby stworzenie sztucz­
nego lotniska, lecz, niestety, koszta takiej imprezy 
byłyby niepomiernie wysokie. Przeto redakcja nie 
ustaje w dalszych poszukiwaniach i ma nadzieję, że 
przy pomocy życzliwych tej sprawie Czytelników, 
znajdzie, dla przyszłorocznych zawodów teren, który 
w zupełności odpowie swojemu celowi.

Ilość zgłoszonych modeli wynosiła 45, jednak 
wskutek niestawienia się kilku zawodników, do star­
tu stanęło 25.

Stający do konkursu byli dostatecznie przygoto­
wani i przedstawili bardzo ciekawe i dobrze ob­
myślone modele. Gumowych pływaków, które w ze­
szłorocznym konkursie okazały się małowartościowe, 
nie było zupełnie. Trudnością, której kilku uczest­
ników, jeszcze nie potrafiło pokonać, był start mo­
delu, krótszy lub dłuższy, ale w każdym razie prze­
ważnie za długi.

Naogół trzeba zaznaczyć, że w dziedzinie mode­
larstwa wodnoplatowców zrobiliśmy duży krok na­
przód. Najlepszym tego dowodem są wyniki, otrzy­
mane przez zwycięzców konkursu, nie mówiąc już 
o rekordowym czasie instr. Kazimierza Błaszczyń- 
skiego, którego model, utrzymując się 78 sek. w po­
wietrzu, uzyskał lepszy czas, niż tego rodzaju nie­
mieckie modele. Wspomnieć należy, że i instr. Woy- 
na uzyskał bardzo dobry rezultat, niestety, jednak, 
poza konkursem.

Twierdzimy stanowczo, że gdyby nie trudności 
terenowe i dość drogi materjał, potrzebny do bu­
dowy modeli wodnoplatowców, w szybkiem tempie 
zyskalibyśmy w tej dziedzinie bardzo dobre wyniki.

Młodzież nasza, która przejawia zawsze tak dużo 
energji i zapału, potrafi z pewnością pokonać na­
stręczające się w tej dziedzinie trudności i, miejmy 
nadzieję, że za rok ilość zawodników zwiększy się 
znacznie, a wyniki konkursu będą imponujące.

/.  W .

WYNIKI II KONKURSU MODELI LATAJĄCYCH WODNOPLATOWCÓW

Klasa Im ię i nazw isko 
zw yc ię z cy

K ole jn ość
nagrody

Ilość
punktów

O dległość 
w  mtr.

Czas 
w  sek

A M A T O R Z Y  
M ode le  kadłubowe

Staszek Jan 
Tw ardow sk i M arjan  
W eso łow sk i Stanisław

I
II

II I

160
130
110

20
30
20

14
10
9

A M A T O R Z Y  
M ode le  dow olne

Szw arc Leszek  
T w ardow sk i M arjan  
W eso łow sk i Stanisław

1
II

III

245
110
80

45
30
20

20
8
6

Z A W O D O W C Y  
M od e le  kadłubowe B łaszczyński K azim ierz I 900 120 7 8

Z A W O D O W C Y
W oyn a  W o jc iech 75 21

M ode le  dow olne I 285
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GRANI CA -5 T RATO s  FERY

G R AN IC Ą  TRO PO SFERY

B. J. P O P Ł A W S K I,

K toś w y ra z ił się, że P icca rd  z pośród m ieszkańców  ziem i 
w id z ia ł n a jb liże j k s iężyc  i że  w ob ec  tego n a leży  oczek iw ać  
sensacyjnych spraw ozdań z tej podn iebnej w yp raw y . W  p o ­
równaniu z odległością, dzie lącą nas od księżyca , skromne 
p iccardow sk ie  16 k ilom etrów  jest k rop lą  w  morzu. 0  co innego 
chodziło  p ro feso row i P icca rd ’ow i.

Z iem ia nasza jest głuchym partykularzem , spow itym  
w  chm ury, opary  i n iezbadane w a rs tw y  atm osfery, p rzez k tóre 
spoglądam y w e  w szechśw ia t jak p rzez ciemne okulary, w idząc 
ten w szechśw iat w  w iększośc i s zczegó łów  w  tym  stanie, w  jakim 
się znajdował... setki ty s ię cy  lat temu! A  tak się szczyc im y 
naszym  postępem . W  istocie  w ob ec  n iezm ierzonych  p rzestrzen i 
kosm icznych w  porównaniu z ograniczoną szybkością  światła, 
ty le  lat potrzeba, aby prom ien ie z od leg łych  gw iazd  dotarły 
do naszego okal W  najw iększem  obserwatorjum  astronom icz- 
nem w  M ount W ilson  w  A m ery ce  w id ać  gw iazdy, z których 
św iatło  id z ie  do ziem i 140 m iljardów  lat.

Jesteśm y stw orzen iam i g łęb inow em i. Ży jem y jakby na 
dnie oceanu, opancerzen i p rze z  atm osferę, p ozbaw ien i w ięk szo ­
ści prom ieni, p rzeszyw a jących  ustaw iczn ie p rzestw orza. Ziem ia 
otrzym uje, ty lko  jedną dw um iliardow ą część ca łkow itego  p ro ­
m ien iow ania słonecznego Pozatem  fa le  o d ługości od 0,340 
do 0 675 mikrona, k tóre  odczuw am y jako św iatło, stanow ią za ­
led w ie  drobną cząstkę w szystk ich  „gatunków " fa l słonecznych 
(p oza fijo le tow ych , ciep lnych , R oen tgena, u ltraroentgen icznych , 
rad jow ych  i t. p.), obejm u jących  m ianow icie  o lb rzym ią  ró żn o ­
rodność fa l o d ługości od  0,00000034 m ikrona (m ikron jest mil- 
jon ow ą częśc ią  m etra) do 20000 m etrów .

F a le  eteru k ry ją  w  sobie zagadkę is to ty  energ ii i ma­
terii, pow staw ania i rozpadu  atom ów  i św iatów , stanow iąc n ie ­
w ą tp liw ie  najgłębsze zagadnien ie nauki. Życ ioda jn ość  prom ieni 
słonecznych  i zarazem  śm iercionośność n iektórych  fa l znaną 
jest z codziennego dośw iadczen ia  i w iadom ości dziennikarskich
0 wypadkach  p rzy  ekspe-ym entowaniu  z prom ieniam i Roentgena
1 innym i.
’ Zrozum iałą jest w ob ec  tego chęć wzn iesien ia  się ponad 

poch łan ia jącą p rom ien iow an ie  p ow łokę  gazow ą  ziem i, aby móc 
zbadać fa le  eteru —- n iejako „na sw obod zie ” .

Jasnem jest n iebezp ieczeństw o, na jak ie badacz w ystaw ia  
się podczas podobnej w y p ra w y  w  państwo zagadkow ych, być 
m oże m orderczych  poc isków , w ysy łan ych  p rzez  słońce i n ie ­
z lic zon ą  rzeszę  innych cia ł n ieb ieskich, p oc isków  n ies tęp io- 
nych jeszcze  p rzez zagradzającą im  d rogę  atm osferę naszego 
globu.

C zy  nie natknie się tam na „p rom ien ie  śm ierci” (k tóre 
ludzie starają się w y tw o rzy ć  sztucznie w  laboratorjach  w o jsko ­
w ych  —  o czyw iśc ie  dla c e ló w  zagłady b liźn iego )?

W o b e c  takiej i tym  podobnych  ew entualności koniecz- 
nem jest w stępne zbadan ie oceanu p ow ietrzn ego  p rzed  osobi- 
stem wyruszen iem  na daleko zakreś lony jego  podbój.

Zorza  północna, jak w y liczon o , św iec i na w ysokośc i około 
90 k ilom etrów  nad naszym  padołem . P on iew aż zjaw isko zo rzy  
północnej jest w  zasadzie iden tyczne ze św iecen iem  t. zw. 
e lek trycznych  ża rów ek  gazow ych  (w ype łn ion ych  rozrzedzonym  
gazem  „szlachetnym ", n aprzyk ład  neonem  i używ anych  w  ostat­
nich czasach coraz chętniej do reklam y), w  k tórych  św iec i gaz 
p od  w p ływ em  przechodzącego  p rzezeń  prądu e lek trycznego , 
stąd m ożliw e  jest p rzyb liżon e  ob lic zen ie  gęstości atm osfery na 
p ow yższe j w ysokośc i. O kazu je się, że  ciśnienie atm osferyczne 
jest tam n iezw yk le  n iskie. Jednakże dop iero  znacznie w yże j, 
być  m oże na w ysokośc i 300, 400 c zy  naw et 500 k ilom etrów  na­
le ży  oczek iw ać  ca łkow ite j próżni. D anych pod tym  w zględem  
dostarczają nam obserw acje  „gw ia zd  spada jących " c zy li m ete­
orów , rozżarza jących  się i św iecących  już na tak znacznych 
wysokościach, co d ow odzi tarcia o atm osferę, a w ięc  istn ie­
nia te jże. W id z im y  w ięc , że atm osfera, a przynajm niej jej śla­
dy sięgają bardzo w ysoko. Z drugiej strony jednak już na k il­
ku kilom etrach jest ona tak rzadka, że przestaje nadawać się 
d la pobytu  istot żyw ych . Tem peratura p ow ietrza  zpoczątku 
spada w raz z w ysokośc ią , następnie zaś —  są to  jednak ty lko 
przypuszczen ia teo re tyczn e  —- stopn iow o wzrasta, osiągając na 
w ysokości 40 c zy  50 k ilom etrów  cy frę  przeciętną , rów ną (o  d z i­
w o !) norm aln ie obserw ow an ej na pow ierzchn i ziem i. O d  tej 
w ysokośc i na dziesią tek  k ilom etrów  w z w y ż  ma się rozciągać 
warstw a o c iep ło c ie  w rzące j w od y (!! ',

O bjaśn ien ia  do rysunku są um ieszczone na końcu  artykułu.
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A  w ięc  —  p ow ied zą  ludzie o ży łce  lo tn icze j i bujnej 
w yob ra źn i1 —  na tej wysokości powstaną w  przyszłości lin je lo t­
n icze Europa —  A m eryk a  —  Australja  itd. (o księżycu  —  
patrz dale j): gęstość ośrodka niezm iern ie mała, a w ięc  opór 
rów n ież, wskutek tego b łyskaw iczna szybkość lotu! Pozatem  
brak tam w iatru (w ob ec  —  praktyczn ie b iorąc —  braku p o ­
w ie trza ), deszczu, śniegu, m gły itp. utrapień p ilo tów . W reszc ie  
b yć  m oże i wysoką temperaturę, tę energję darm ową, też  n o -  
żnaby jakoś w ykorzystać. O czyw iśc ie , że samolot musi. b yć  
idea ln ie  szczelny, a silnik i urządzenia do odśw ieżan ia  p o ­
w ie trza  w ew nątrz kabiny pasażerskiej specja ln ie  opracow ane.

O tóż bezw ątp ien ia  lot prof. P icca rd 'a  w  szczelnej gondoli 
z dowcipnem  ogrzewaniem  naturalnem p rzez samo słońce1)  d o ­
starcza cennego materjału dośw iadcza lnego dla dalszego ro z ­
woju lotn ictwa kom unikacyjnego i w o jskow ego. Zapew ne p rze ­
dewszystkiem  niem ieckie lotn icze Zakłady Junkersa, budujące 
obecnie próbny samolot w ysok ośc iow y  z herm etyczn ie zam ­
kniętą kabiną, nie om ieszkają w ykorzystać  danych z w yp ra w y  
szwajcarskiego uczonego i jego  pom ocn ika doktora R ipfera, 
zrea lizow anej p rzy  współdzia łan iu  N iem ców  i na ich teren ie.

I na tem w łaśc iw ie  polega  znaczen ie tego lotu, p rzyn a j­
mniej dla świata lo tn iczego. Dla w ied zy  ścisłej prof. P icca rd  
w ydarł p rzyrod zie  rów n ież n ieco  tojemnic, ale te nas tu mniej 
interesują.

W ięc  tak mało korzyści bezpośrednich d la lo tn ictw a?
O czyw iśc ie . Zadanie zbadania w yższych  w arstw  atmo­

sferycznych  jest zb y t trudne, żeb y  można b y ło  p ozw o lić  sobie 
na n ieoględne postępow anie. D latego w łaśnie pro fesor P iccard  
w ykonał lot w łaśc iw ie  dość skromny. C óż jest 16 k ilo ­
m etrów  (o k ilka ty lko k ilom etrów  w ięce j od dotychczasow ych  
rekordów ) w  porównaniu z 200 czy  500 k ilom etram i od leg łośc i 
do przypuszcza lnych  granic atmosfery! B a lon ik i-sóndy dolatują 
znacznie w yże j, bo do 40 k ilom etrów . Jednak balon ik  taki 
jest za m ały, aby m ógł unieść r zec zyw iśc ie  odp ow iada jący  c e ­
lo w i p rzyrząd  pom iarowy, d latego też  dane o trzym yw ane p rzez 
tego rodzaju  baloniki, n igdy nie b y ły  dość ścisłe. N a leży  do­
dać, że n iem iecka „G ruba B erta ", ostrze liw u jąca Paryż, w y sy ­
łała pocisk i też na w ysokość jakich 40 k ilom etrów  (o czyw iśc ie

J) P o łow a  kulistej gondoli była w ym alow ana na czarno, 
połow a na b iało. Załoga mogła zw racać dow o ln ie  bądź jedną 
bądź drugą stronę do słońca, w  ten sposób regulując o g rzew a­
nie gondoli p rzez prom ienie słoneczne. D zięk i temu u rządze­
niu w ew nątrz gondoli było  zupełn ie  c iep ło  pom imo, że ty lko 
ścianka o grubości 3V , m ilimetra oddzie la ła  za łogę od zew n ętrz­
nego mrozu, dochodzącego do 60 stopni.

bez żadnej k orzyśc i dla c yw iliza c ji!) i w łaśnie dzięk i temu była 
tak dalekonośna: w  rorzedzonem  p ow ietrzu  p oc isk i le c ia ły  p rę ­
dzej i dalej. A le  zasługą p rofesora P iccar'da  jest św ietne 
obm yślen ie i p rzygotow an ie  lotu, wskutek czego  udał się on 
doskonale, torując drogę do dalszych bardziej w yczerpu jących  
badań.

W yp ra w a  prof. P iccard a  p rzyb liża  nas do chw ili, k ied y  ludz­
kość będ zie  mogła opuszczać nasz glob, udając się w  kosmos. 
A b y  p rze zw y c ię ży ć  p rzyc iągan ie  ziem skie i przen ieść się choćby 
na księżyc  trzeba ro zw in ąć  szybkość tak w ielką, jaka n igdy 
jeszcze  nie była  osiągn ięta na naszej p lanecie . Lu fa armatnia 
do w ystrze len ia  pocisku-sam olotu (u lubiony pom ysł w ie lu  po- 
w ieśc iop isa rzy ) musiałaby m ierzyć  z dobrych  k ilka k ilom etrów . 
T a  długość w ym agałaby jednak jeszcze  tak w ie lk iego  p rzy ­
śpieszenia, aby osiągnąć pożądaną szybkość, że is to ty  żyw e  
zosta łyby zgn iecione na m iazgę n aw et podczas najbardziej de­
likatnego w ystrze len ia  ich w  przestrzeń . O to  d laczego  postę­
p ow i rzeczn icy  kom unikacji lo tn icze j z księżycem  jako ce l 
swych  marzeń ob iera ją  sobie obecn ie sam olot rak ie tow y , p rzed ­
s taw ia jący się znacznie b ezp ieczn ie j. N iestety , samolot rak ie ­
to w y  jest jeszcze  w  pow ijakach  pod w zg lędem  technicznym .

B yć  m oże, że tak szczęś liw ie  ro zp oczęte  p rzez profesora 
P iccard 'a  badania stratosfery p ozw o lą  wkońcu na rozw iązan ie, 
w  ten c zy  inny sposób, zagadnien ia kom unikacji kosm icznej. 
A  w ted y  śmiać się k iedyś z nas będą, żeśm y malutką Z iem ię 
n azyw a li zarozum iale światem , staw iając sieb ie na jednym  
poziom ie  z narodam i starożytności, dla k tórych  św iat sięgał 
ty lko  tak daleko, jak m ogli dop łynąć, żeglu jąc po morzu Śród- 
ziemnem.

1. W ysokość, do k tóre j dotarł prof. P iccard .
2. N a jw iększa  w ysokość osiągn ięta p rzez  rekordm anów  

lo tn iczych  p rzed  P ic c a rd ’em.

3. D o tej w ysokośc i bardzo często w zlatu ją angielsk ie 
ba lony —  rondy (z  instrumentami m eteoro log icznem i i t. p )

4. W ysok ość  rekordow a n iem ieck iego b a lon u — sondy.

M eteory , rozżarza jące  się na tej w ysokośc i nad 
ziem ią; dow odzą  tem obecności ś ladów  atm osfery na swej 
drodze lotu.

Z. Na tej w ysokości w ystępu je zjaw isko zo rzy  północnej, 
co jest dow odem  obecności ga zów  w tak w ie lk ie j od leg łośc i 
od ziem i.

M . N a jw iększa  wysokość, na której t. zw. gw ia zd y  spa­
dające zaczynają  się rozżarzać  wskutek tarcia o pow łokę ga­
zów , otacza jącą  ziem ię.

S. A B Ż 6 Ł T O W S K I.  ~ ",

OBRONA PRZECIWLOTNICZA ZAGRANICĄ

ŚRODKI NAPADU
„Poznan ie  is to ty  niebezpieczeństw a rod z i dlań p oga rd ę "  — 

takie motto umieścił por. A dam  K icińsk i na swej znanej człon ­
kom L. O. P. P. breszurze —  „C o  każdy obyw a te l o obronie 
p rzec iw lo tn icze j w ied z ie ć  pow in ien ". Form a tego zdania nie 
w yda je  się być trafną, p rzec ie ż  „p ogardą " nie można się ob ro ­
nić p rzed  rzeczyw istem  n iebezp ieczeństwem ; natom iast myśl 
w  niem zawarta, jest n iew ątp liw ie  słuszną, N ie  można się 
bronić przed  „n ieznanem ” . Pozatem  każde now e, nieznane 
i n iezrozum iałe n iebezp ieczeństw o w y w ie ra  oprócz efektu ma­
terialnego, nader ujemny w p ływ  moralny.

T o  też w  artykule n iniejszym  przestudiu jem y środki 
jakiem ! ewentualny n iep rzy jac ie l m oże rozporządzać do w y k o ­
nania napadu pow ietrznego . Chodzi nam oczyw iśc ie  o obszar 
znajdu jący się poza polem  w alk i, raczej poza strefą działan ia 
wojsk  w a lczących  —  używ ając określen ia z czasów  w o jn y 
św iatow ej —  o obszar pozafron tow y.

N iszczen ia  na naszem terytorium  n iep rzy jac ie l m oże w y ­
konyw ać zapom ocą bomb różnego działan ia lub też p rzez  w y ­
sadzanie żyw e j siły, w yposażonej odpow iedn io  w  sprzęt n i­
szczycielsk i. Pozatem , zrzucając z p ow ietrza  literaturę agita­
cyjną, p rzeciw n ik  m oże oddzia ływ ać  na psychikę szerokich  
warstw  ludności kraju.

Do wykonania tej lub innej akcji napadający musi użyć 
samolotu: do działań bom bardu jących —  c iężk iego , o w ie lk ie j

nośności, do desantów  —  za leżn ie  od ilo śc i p rzew ożon ych  
ludzi i sprzętu mniej lub bardziej nośnego, do d zia łań  ag itacy j­
nych  nadaje się bodaj każdy samolot bo jow y.

W  budow ie sam olotów  ciężkich  w  ostatniem d z ie s ię c io ­
leciu  poczyn iono w ie lk ie  postępy. W ys ta rczy  przypom n ieć 
dane n iem ieck iego  D o - X 1)  o sile nośnej 24.000 kg. lub w ło ­
skiego Ca-90 P. B .2) -  30 000 kg.

Szereg  c iężk ich  sam olotów  now oczesnych  ląd ow ych  lub 
morskich podnosi c iężar użyteczn y od 1.000 do —  jak p ow ied z ia ­
no —  30 ty s ięcy  k ilogram ów . Zasięg tych  sam olotów , za leżn ie  
od ładunku waha się w  granicach od kilkuset do 4 —  5 tysięcy 
k ilom etrów .

Tab lica  zaw iera jąca charakterystykę kilkunastu n a jw ięk ­
szych sam olotów  konstrukcji ostatnich 2 —  3 lat znajduje się 
na końcu artykułu.

Do tych  liczb  można dodać zupełn ie rea ln y  p ro jek t sa­
m olotu transocean icznego Rum plera o, m ocy  napędu 10.000 M K . 
i c ięża rze  użytecznym  64,700 kg. Y ,

W ię c  p raktyczn ie b iorąc, w  naszych warunkach podobne 
sam oloty w  ręku n iep rzy jac ie la  m iałyby zasięg n ieogran iczony, 
nośność zaś bardzie j n iż w ystarcza jącą do uczyn ien ia  nam 
w ie lk ich  szkód.

J) Por. opis w  L oc ie  Polsk im  Nr. 9, 1929 r. str. 7 —  8.
2) Por. opis w  L o c ie  Polsk im  Nr. 5, 1930 r. str. 32 —  33.
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Jednakże, gdy spo jrzym y na d w ie  ostatnie kolum y tej tab li­
cy, zobaczym y że: 1) szybkość maksymalna i p rzytem  kata logow a1), 
tych sam olo tów  nie p rzekracza  w  żadnym  wypadku  240 km/g. 
N a  znacznych  wysokościach  szybkość ta spadnie pon iżej 200 
km/g., w ięc  nasze sam oloty m yśliw sk ie (P u ław sk i) będą m iały 
p rzew agę  szybkości około  100 km/g. 2) Pułap, rów n ież ka ta logo ­
w y , W jednym  ty lko  wypadku  (L a tecoere  38 -0 ) s ięga 6.000 m .—  
reszta waha się od 3 do 5 tys. m etrów . W n iosek: że w ie l­
k ie sam oloty bom bardujące latając w  dzień  znajdą się w  strefie 
na jsku teczn iejszego ognia a rty lerji p rzec iw lo tn icze j.

W  czasie w o jn y  c iężk ie  sam oloty bom bardujące będą 
m ogły w ykon yw ać  swe zadania ty lko  p od  osłoną ciem ności 
nocnych .

Lot nocny wym aga dobrych  w arunków  atm osferycznych . 
N a jw ięce j n ocy  „ lo tn ych ” będzie  oczyw iśc ie  w  lec ie , najmniej —  
w zim ie i okresach p rze jśc iow ych . N a  szczęśc ie  tych, k tórzy  
n ie chcą napadać, le c z  muszą się bronić, w  le c ie  noce są sto 
śunkowo krótkie.

W spom niany już n iejednokrotn ie ppłk. Vau th ier um ieścił 
W swej p racy  mapkę Francji z podzia łem  jej na stre fy  zasięgu 
sam olotów  bom bardow an ia  nocnego.

P rzen ios łem  te stre fy  na teren  Polsk i, układając je 
w  trzech kierunkach (granic zagrożonych ): od zachodu, północy 
i ; wschodu (granice k reskow e).

L in je 1,1., A . A ., L I .  mogą osiągnąć, w zlatu jąc z poza 
odpow iedn ich  granic, sam oloty z ładunkiem bom b w iększym  
niż 4 ton y (na każdym  sam olocie ) w  czasie najw cześn iej 1 go­
dzina po zachodzie słońca i najpóźn iej 1 godzina przed świtem.

Na lin jach 2 2 , B. B. i II. II. m aksym alny ładunek bomb 
w yn ies ie  3,3 tony, czas 2 g. 30 m. po zachodzie  słońca i p rzed  
świtem.

D la linji 3.3., C. C., i III . II I  —  ładunek bom b 1,5 tony, 
czas —  4 godziny. D a le j 0,6 ton i 5 g. 20 m.

C zy li W arszaw ę od strony Prus W schodnich m oże osiąg­
nąć samolot z ładunkiem  ponad 4 tony w  ciągu V2 godziny po 
zachodzie  słońca i bom bardow ać ją p rzez  całą noc aż do czasu 
v 2 godziny p rzed  św item . Natom iast od strony Sow ie tów , je że li 
L itw a  jest neutralną, bom bardow anie m oże nastąpić d op iero  
w  3 g. po zachodzie słońca i musi się skończyć na 3 godziny 
p rzed  wschodem . W  miesiącu lipcu sam oloty b o lszew ick ie  
m ogłyby bom bardow ać W arszaw ę  w  ciągu ty lko  i ł/s godziny.

O czyw iśc ie  wszystk ie  p rzy toczon e  w y że j lic zb y  w inny 
być uzgodnione z każdorazow ym  stanem lo tn ictw a n iep rzy ja ­
c iela. Jest to zadanie wywiadu  lo tn iczego  na korzyść  o. p. L, 
o którym  będzie  m owa dalej.

O m ów iliśm y bardzo zresztą  pob ieżn ie, zagadnienie zasię­
gu sam olotu i jego tonażu. Następnym  warunkiem  sku tecz­
ności bom bardow ania będzie  —  ce lność.

Celność bom bardow ań lo tn iczych  od  chw ili zakończenia 
w o jn y  św iatow e j rów n ież poczyn iła  w ie lk ie  postępy; ten p ro ­
ces doskonalen ia trw a nadal.

J) O siągn ięta w  n ajlepszych  warunkach.

Jeden  z w ie lk ich  au torytetów  lo tn ictw a bom bardującego 
F ran cji gen. F. M arie  o b lic zy ł w  r. 1926, że celność strzelan ia 
arty lerji staje się rów ną celności bom bardow ania lo tn iczego  na 
od ległość  18 km. od  strzela jącej baterji; na rok  1930 tenże 
autor podaje lic zb ę  15 km. P o za  tą granicą bom bardow ania 
z pow ietrza , w  warunkach idea lnych , są celn ie jsze n iż s trze la ­
nie arty lerji.

W ed łu g tab licy  p rzy toczon e j n iżej, a sporządzonej p rzez 
ppłk. Vauth ier, p rzy  jednoczesnem  w yrzucen iu  dużej serji bomb, 
po łow a  tych  bom b spadnie w  kw adrac ie  o w ie lk ośc i boku za ­
leżnej p rzedew szystk iem  od w ysokości:

W ysok ość

lotu

Pas tra fien ia  50$ bomb. (uchylen ia  
p raw dopodobn e )

Stany Z jednocz. 

P. A . (L u ftflo tten )

Po lska

(Lu ftflo ten
I ta l ja 1)
(V ece )

1.000 5 m.

2.000 10 m. 12 m.

3.000 15 —  30 m. 16 m. 100 m.

4.000 40 m. 25 m. 200 m.

5.000 50 m.

Dane, jak w idzim y, są dość różnorodne, uzyskane zresztą 
w  warunkach poko jow ych , w  dzień, w  teren ie  znanym i t. p.

Inny autor francuski2) uw zględn ia jąc warunki bom bardo­
w an ia p rzych odz i do wniosku, że 50°/0 bom b padnie w  ob rę ­
b ie  prostokątu o w ym iarach  400 X  200 m., reszta zaś ułoży się 
poza  tem i granicam i w ed ług zasad balis tyk i arty lery jsk ie j.

W n iosk i tego  autora ■—  bom bardow an ie lo tn icze  dotych ­
czas nie jest działan iem  p recyzy jn em , wym aga ono rozchodu 
w ie lk ie j ilo śc i bom b i m oże być  stosowane z korzyścią  ty lko  
p rzec iw k o  celom  rozleg łym  i dobrze w idocznym .

W reszc ie , a żeby  skończyć z bom bardowaniem , należy 
p ow ied z ie ć  k ilka s łów  o m aterialnym  e fekc ie  działan ia bomb 
lotn iczych .

W o b e c  nadzw ycza jne j nośności now oczesnych  sam olotów  
c iężk ich , c zy li nocnych, można p rzy jąć, że  w aga pojedynczej 
bom by ograniczona jest jedyn ie  jej p rzeznaczen iem  i w ła śc iw o ­
ściami jej w łasnej konstrukcji.

Bomba, zrzucana z samolotu bez począ tkow e j szybkości 
p ionow ej, nie nabędzie  p rzy  spadaniu —  n aw et z najw iększych  * 
w ysok ośc i— tak ie j s iły  p rzeb ija jącej jak pocisk  armatni. Z  dru­
giej strony obecne bom by n ie w ytrzym u ją uderzen ia o m aterjały 
bardzie j odporne (beton, stal).

Natom iast ob jek ty  n ie zabezp ieczon e  specja ln ie p rzed  
bom bardow aniem  pow ietrzn em  ulegają, za leżn ie  od w agi bom by, 
w iększym  lub m niejszym  zniszczeniom .

W ed łu g danych rosyjskich  500— 1000 kg. bom ba n iszczy 
ca ły  blok budynków  miejskich, 100— 200 kg. —  w ie lop ię trow e  
domy, 50 kg. pow odu je  pow ażne uszkodzenie domu.

Lekk ie  od łam kow e bom by trafia jąc w  tłum w yrządza ją  
w ie lk ie  straty. W  w ojn ie  m arokańskiej trzym inu tow y atak tłumu, 
skupionego na bazarze jednego z miast afrykańskich, dał 
800 ludzi zabitych.

O bom bach zapa la jących  jeden z au torów  sow ieck ich  
pisze, że  sam olot bom bardu jący dzienny m oże zabrać 500 sztuk 
1 kg. bomb, nocny zaś —  1000 sztuk. C zy li że 80 sam olotów  
dziennych lub 40 —  nocnych mógą s tw orzyć  w  w ielk iem  m ieście 
40 tysięcy  pożarów .

O p rócz bom b w ybu chow ych  i zapa la jących  mogą być 
u żyte  różnego rodzaju  bom by chem iczne, bak terio log iczne i t. p. 
L iteratura sow iecka o fic ja lna i n ieo ficja lna m ów i zupełnie 
o tw arc ie  o użyciu tych bom b w  p rzyszłe j w ojn ie.

W ie lk ie  sam oloty bom bardujące o tw iera ją  przed  nami 
szerok ie  m ożliw ośc i w  kierunku desantów pow ietrznych . Desanty 
pow ietrzn e  stają się coraz bardzie j popularnym  tematem w  lite ­
raturze w o jskow ej. s

W pdług danych rosyjskich, w ystarczy  6 sam olotów  typu 
F ok k er F. 32. (por. tab licę ) do p rzew iez ien ia  na odległość 
do 200 km. oddziału  p iech oty  o sile ogn iow ej rów nej ba­
ta lionow i.

l )  Źródła, z  k tórych  zaczerpn ięto  odpow iedn ie  liczby.
'-) Płk. A u be, L 'A v ia tio n  de bom bąrdem ent, R evu e ’ M ili 

ta ire  Franęaise. Tom  36, 1930 r.
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Czyta liśm y ostatnio o praktycznych  dośw iadczen iach  w e  
W łoszech  z wysadzan iem  kilkunastu żo łn ierzy  z dwóch w ie lk ich  
sam olotów  zapom ocą spadochronów. Już w  czasie w o jn y  św ia­
tow e j b y ły  w ypadk i wysadzania p ojedyń czych  ludzi na tyłach 
n iep rzy jac ie la  celem  niszczen ia urządzeń ko le jow ych  lub szp ie­
gostwa.

O becn ie działan ia podobne wchodzą w  zakres zupełnie 
realnych  m ożliw ości, k tórym  na leży się p rzeciw staw ić.

Ostatnim sposobem oddzia ływ an ia  n iep rzy jac ie la  na własną 
udność, jak ju t zaznaczyłem , jest a g ita c ja .

N ie  jest to w yna lazek  n ow y; w id zia łem  kartk i agitacyjne 
spadające z n ieba już na początku  w o jn y  św ia tow e j. Jednak 
trzeba  pam iętać, że b o lszew icy  w  swym  dążeniu do rew o lu c ji 
św ia tow e j na tę akcję zw rócą  szczególną uwagę. Regulam iny 
sow ieck ie  dają zupełn ie konkretne w skazów ki o użyciu  sam o­
lo tów  do „słu żby ag itacy jn e j".

O becn ie po pew nem  zapoznaniu  się z n iebezp ieczeństw em  
p rze jd z iem y do om ów ien ia  sposobów  p rzec iw staw ien ia  się jemu.

T A B L I C A  1.

L.  p. T Y P  S A M O L O T U Siln ik  M . K.
Nośność Zasięg Szybkość Pułap w  m.
w  kg. w  km. max/min

1 A N T  9 (ląd .) Z. S. R. R. 3 X  230 =  690 1.690 180/ 3.500 —
Gnom Rhóne benz. —  700 

zał. —  160 
ład. —  830

4,000

2 L a tecoere  35— 0 (ląd .) 3 X  400 =  1200 2.100 240/ 6.000
Francja Hispano S

3 C. A .  M . S. 58 (łód ź ) 4 X  300 =  1200 3.500 220/ 4.500
Francja  

L a teco ere  38— 0 łód ź
Lorra ine D

5.1024 2 X  650 =  1300 4.500 214/ 4.500
Francja H ispano S.

5 Rohrbach-Rom ar (łód ź) 
N iem cy

3 X  550 =  1650 
B. M . W . V I

10.100 217/ 4.500

6 H and ley Page 42 (ląd .) 
An glja

4 X 4 9 0  =  1960 
Jupiter X I

?
(38 pasaż.)

155/90

7 Fokker F. 32 (ląd.) 4 X  575 =  2300 ? 224/
H oland ja Jupiter (30 pasaż.)

8 D. B. 70 (ląd .) Francja 3 X 7 0 0  =  2100 5.400 1.000 220/ 5.000
Orion

9 D orn ier D o— S. (łód ź ) 4 X  600 =  2400 7.000 220/ 3.800
N iem cy H ispano S.

10 Junkers G. 38 (ląd.) 2 X 8 0 0  +  2 X 4 0 0  = 7 —  11.000 3.500 194/92 2.250
N iem cy 2400 p rzy  3.000 kg.

Junkers p a liw a
11 L io re -01 iv ie r L e  0  H 27 

(łód ź ) Francja
4 X  650 =  2600 

H ispano S.
12 Nbr.

8.300 225/ 3.000

12 Superm arine-Geant (łó d ź ) 6 X  900 =  5400 7.000 2.100 235/116
An glja R o lls -R oyce (40 pasaż.)

210/9013 Ca 90 P. B. (ląd .) W łoch y 6 ,X  1000 =  6000 30.000 2 —  4.000 5.000
Asso (8.000 kg.

bom by)
214/14 D orn ier D o— X  (łód ź.) 12 siln. =  63001) 24.000

N iem cy S iem ens-Jupiter

J) O becn ie 7.200 M K., inne dane n ie są znane.

5. A.

O KOSZT UTRZYMANIA SAMOLOTU TURYSTYCZNEGO

W  kw ietn iow ym  numerze „Skrzyd late j 
P o lsk i" na str. 62, 63 ukazał się artykuł, 
podpisany literą  „R " , a zatytułowany: 
„O  m ożliw ośc i utrzymania samolotu tury­
s tyczn ego ".

A rtyku ł ten zaw iera  sporo słusznych 
zupełnie uwag. W  w ielu  punktach zga­
dzam y się z Autorem , co zresztą c zęśc io ­
w o  wynika i z naszych ośw iadczeń  w  
Nr. 8 „Lotu  P o lsk iego ".

P rzedew szystk iem  zaś podzie lam y cał­
k ow ic ie  troskę Szanownego A u to ra  o 
rozw ó j polskiego lotn ictw a tu rystycz­
nego.

D obrze  się stało, że już sam tytuł 
wspom nianego artykułu stw ierdza, że m o­
w a w  nim nie o samych kosztach u trzy­
mania samolotu turystycznego, le c z  „o  
m ożliw ośc i u trzym an ia" takiego samo­
lotu.

W  ten bow iem  sposób, atakując nas 
p. R. broni nas jednocześn ie dostateczn ie. 
C zy  jednak n ie b y łob y  słuszniejszem  na­
danie artyku łow i p. R. np. takiego tytu­
łu: „L o tn icy  tu ryści, zapisujcie się do klu.- 
bów  lo tn ic zych " lub: „K o rzyś c i m aterjal- 
ne, jak ie daje pos iadaczow i aw ionetk i 
przyna leżność do klubu" i jednocześn ie

w yraźne  zaznaczen ie w  tekście, że  c z ło ­
nek klubu ponosi osob iście  m niejsze w y ­
datki na utrzym anie samolotu, n iż p os ia ­
dacz tego ostatniego, sto jący poza klubem . 
W ów czas  w yk lu czon e b y ły b y  te w ą tp li­
wości, k tóre obecnie pow stać jeszcze  m o­
gą u C zyte ln ików  po p rzeczytan iu  a rty ­
kułu p. R., a m y n ie by libyśm y zm usze­
ni p rostow ać n ieścisłości popełn ionych  
p rzez  p. R.

Z ośw iadczeń  p rzec ie ż  p. R. na str. 62 
(w  końcu):

1) „kalku lacja utrzymania samolotu 
sportow ego, dokonana p rzez pp. A . i S.
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w  Nr. 3 „Lo tu  P o lsk iego " w ed ług m ego 
zdan ia jest zła, gd yż poda je  sumy znacz­
n ie w ygó ro w an e "

2 ) „natom iast uważam  za bardzo d o ­
kładną kalku lację 'jed n ego  z w łaśc ic ie li 
sam olotow , p. B. Skórzew sk iego , którego 
ob liczen ia  są bardzo zb liżon e  do rz e c zy ­
w is tośc i", w yn ika łoby , że nasze o b lic ze ­
nia są conajm niej mylne, że koszty u trzy­
mania sam olotu p rzez nas podane są n ie­
zgodne z rzeczyw istośc ią . Tym czasem  w 
w yw odach  swych  p. R. s tw ierdza  raczej 
ty lko, że  w łaśc ic ie l samolotu, będący 
członkiem  klubu, b ędzie  ponosił w  zw ią z­
ku z utrzym aniem  samolotu znacznie 
m niejsze c iężary , niż podane p rzez  nas 
i n iż ponosiłby je lotn ik-turysta n iezrze- 
szony. A  to już jest zupełn ie co innego. 
Co innego jest ustalona p rze z  nas abso­
lutna cy fra  kosztów  utrzym ania, obejm u­
jąca w szystk ie przypuszcza lne pozyc je , 
n ieza leżn ie  od tego, kto i w  jakiej form ie 
koszta ponosi, a co  innego suma w y d a t­
ków  efek tyw nych , zw iązanych  z utrzym a­
niem  samolotu, jaka została lub zostanie 
w y ło żo n ą  p rzez  p. X  czy  p. Y , w zględn ie 
suma obciążeń  m aterjalnycb, jak ie z ty ­
tułu posiadania i używ an ia samolotu spa­
d ły  na p. X  lub p. Y .

T o , że jak iegoś wydatku, np. na ben­
zynę, ub ezp ieczen ie  lub t. p. nie ponosi 
w  poszczegó lnym  wypadku  osob iście  w ła ­
śc ic ie l samolotu, le cz  klub lub państwo, 
nie zm niejsza w  n iczem  ogólnej (absolu t­
nej) c y fry  kosztów  utrzym ania samolotu. 
T o  trzeba p o w ied z ie ć  w yraźn ie . Nam 
chodziło  w  naszym artykule o m ożliw ie  
ścisłe c y frow e  uch w ycen ie  wszystk ich  
kosztów  utrzym ania sam olotu w  ogóln ie 
uznanym m ierniku w artości, t. j w  p ie ­
niądzu: zastrzega liśm y się przytem , że 
b yć  m oże ten i ów  nie wydatku je tych 
kw ot, lub wydatku je m niejsze, że  zrze ­
szanie się lo tn ik ów -sp ortow ców  jest zę 
w szechm iar wskazane, że rem onty mogą 
w ypaść taniej p rzy  odpow iedn ie j ich o r­
ganizacji i t p. L e cz  nasze rozw ażan ia  
b y ły  teoretyczne. B yła  to raczej m etoda 
kalkulacji, n iż sama kalkulacja, gdyż ta 
ostatnia za leży  ściśle od typu samolotu, 
silnika i t. p. Sam p R . p rzyzn a je  z r e ­
sztą, że  nasza kalkulacja jest „zupełn ie 
słuszna i ścisła z teo re tyczn ego  punktu 
M idzen ia".

Jednak dalszy w n iosek  p. R. (str. 63 
ustęp p rzedosta tn i), że cała kalkulacja 
nasza „w  p rak tyce  okazuje się n ierea lna" 
j js t  na jzupełn iej niesłuszny.

W łaśn ie  artyku ły  p, S kórzew sk iego  
i p. R. potw ierd za ją  ca ły  szereg cy fr  p rzy ­
ję tych  p rze z  nas czysto  teore tyczn ie , do 
czego  przyznaw a liśm y się i p rzyznajem y. 
Ponadto, jak już w y że j zaznaczy liśm y, 
p. R. m ów iąc o kalku lacji, m yśli ty lk o  o 
ciężarach , jakie ponosi sam w łaśc ic ie l sa­
molotu, od licza jąc  od ogółu kosztów  te, 
które p rzyjm uje na s ieb ie  klub lub Skarb.

P o  tych  ogólnych  uwagach musimy 
poddać rozw ażan iom  n iek tóre  z poszcze ­
gólnych tw ierdzeń  p. R., z k tórem i nie 
m ożem y się zgodzić .

■ ' -i

B ędziem y się trzym ać kole jności, jaką 
za ch ow yw a ł Au tor.

Niesłusznem  jest p rzedew szystk iem  
tw ierdzen ie , że  M in isterstw o Kom unikacji 
każe słono p łacić  za u żyw an ie lotnisk 
posiadaczom  sam olotów p ryw atnych , c złon ­
kom k lubów  lo tn iczych  i t. d.

O tó ż  op ła ty  te nie są zn ów  tak w y ­
sokie. W e  W łoszech  wg. dekretu z 1925 r. 
dla p ła tow ców  o silniku od 50 do 100 K M  
opłata w ynosi 14,40 lir, t. j. około  6,8 zł. 
W  A n g lji d la samolotu, p rzy ję tego  w  na­
szym  przyk ładzie  (t. j. za jm ującego 77 m2) 
staw ka w ynosi 2 schil. 6 pens. t. j. około  
5,4 zł. W e  Francji w p raw d zie  taksa rzą ­
dow a jest niska, 6 cent. na 1 konia m ocy 
silnika, ale do n iej d och odzi opłata spe­
cjalna dla danego lotniska, t. zw . „d 'usa- 
g e "  np. na lotnisku Lyon -B ron  w olno  p o ­
b ierać  tę dodatkow ą opłatę w  k w oc ie  do 
12 fr. od p ła tow ca o silniku do 100 K M .

O becn ie, pon iew aż M in isterstw o K o ­
munikacji nie utrzymuje sw o je j obsługi 
na starcie, pob ierane jest za led w ie  50$ 
ustalonej staw ki, t. j. w  naszym wypadku 
2 zł. ogółem  za start i lądow anie, co sta­
n ow i p rzec ie ż  zn ikom y p rocen t kosztu 
ca łego  lotu. A  p rzec ież  zosta ły ustalone 
rów n ież op łaty  abonam entowe, p rzy  k tó ­
rych  ten koszt w ynosi znacznie mniej, 
a m ianow icie  jak ob licza  sam p. R. 144 zł. 
roczn ie, c zy li 12 zł. m iesięczn ie. O p ła ty 
te w  dalszej p rzyszłośc i będą musiały 
u lec znacznej zw yżce , jeś li lotniska nasze 
mają b yć  dobrze utrzymane.

N iech  się p. R. nie oburza, le c z  w eźm ie  
o łów ek  do ręk i i z lic zy , ile  w ynosi o gó ­
łem m ies ięczn y koszt hangarowania aw io ­
netki i op ła t startowych . W yn ies ie  on 
za led w ie  drobny ułamek p rzecię tnego  
kosztu garażow ania samochodu p ryw a t­
nego, n ie licząc  św ieżo  w prow adzonych  
op łat na rzec z  funduszu d rogow ego . P o ­
nadto op łaty te stanow ią w  rzeczyw is to śc i 
drobną p ozyc ję  w  stosunku do ogółu 
kosztów .

D ale j p. R. m ów i. że  m aszyny k lubo­
w e muszą obsłużyć w szystk ich  p ilotów , 
a to pociąga za sobą znaczne koszty. 
Pytam y, dla kogo? O ile  chodzi o p o ­
równanie z samolotem , używ anym  w y ­
łączn ie  p rzez jednego p ilota, to godzina 
lotu samolotu, używ anego p rzez w iększą  
lic zb ę  p ilo tów  i la ta jącego  w ię c e j w ypada 
n ietylko n ie drożej, le cz  p rzeciw n ie  znacz­
nie taniej. Tan iej w ynosi obsługa i r e ­
m onty, dozór i t. p., a p rzedew szystk iem  
am ortyzacja.

Ponadto  ty lko  dużo lata jąc  na danym 
płatow cu  można osiągnąć częśc iow y  zw ro t 
ceny jego kupna, o k tórym  m ów i p. Skó­
rzew sk i (L o t Po lsk i Nr. 6). Napisaliśm y 
zresztą o tem obszern ie j w  „L o c ie  P o l­
skim ” Nr. 8 z roku b ieżącego. O c zyw i­
ście p rzy  łącznem  posiadaniu samolotu 
p rzez  k iika osób n ie ma się tej w ygody , 
jak  p rzy  dysponow aniu  nim przez poje- 
dyńczą jednostkę. Lecz) m am y w rażen ie, 
że p rzy  dobrej organ izac ji m ożnaby temu 
zapobiec.

Ze swej s trony uw ażam y za błędną 
kalku lację p. R., opartą na p rzew id yw a ­

niu sprzedaży samolotu po 5-ciu latach 
i to  aż za sumę 6.000 zł. P isa liśm y już 
o tem  („L o t  P o lsk i" Nr. 8), że  w ątp liw em  
jest, b y  sam olot m ógł być w ogó le  po 5 la ­
tach sprzedany.

M usim y rów n ież zaznaczyć, że p rzy ­
jęta p rze z  nas do kalkulacji, a zaakcep to­
wana p rzez p. R. c y fra  150 godzin  lotu 
roczn ie  b y  zm niejszyć koszt 1 godz. lotu. 
nie da się u trzym ać, jeś li s ięp rzy j- 
m ie, że  sam olot ma być  sprzedany. Jak 
zaznaczy liśm y już w y że j dla osiągnięcia 
tego  celu kon ieczne jest znacznie in ten­
syw n iejsze latanie.

B iorąc rzec z  z punktu w id zen ia  nie 
teorji, le c z  praktyki, musimy stw ierdzić , 
że o ile  chodzi o stan obecny, to p rze ­
ciętna ilość  w y la tanych  roczn ie  u nas 
p rzez  sam oloty tu rystyczne godzin  w ynosi 
około 50. W  tych  warunkach koszt 1 go ­
dziny  lotu p rzekracza  n aw et nasze „ w y ­
sok ie " c y fry

S praw ę rem ontów  i c zęśc i zapasow ych  
om ów iliśm y w  Nr. 8 „L o tu  P o lsk iego " i 
obecn ie  nie b ędziem y już do tej kw estji 
w raca li.

Co do dokonanej p rzez  p. R . kalku­
lac ji kosztu jazdy sam ochodem , w yn oszą ­
cego  aż 40 gr. na 1 km. nie lic ząc  szo­
fera, to w yn ik a łoby  z n iej, że  p rzy  ob o ­
w iązu jącej od tak dawna ta ry fie  taksó­
w ek  warszaw skich  50 gr. za 1 km., w ła ­
śc ic ie le  taksówek, nie je żd żący  sami, spo­
ro  dokładają do każdego k ilom etra, gdyż 
w ed łu g p rzy ję te j norm y ,/3 w p ływ ów , t. j. 
p rzesz ło  16 gr. od  1 km. oddają szo fe ­
row i,

D la całokształtu spraw y w ypada  w  
tem  m iejscu nadm ienić, że ze  ściśle te o ­
re tyczn ego  punktu w id zen ia  koszty u trzy­
mania samolotu tu rystycznego są jeszcze 
w yższe  od podanych  p rzez nas, gd yż w ła ­
ściw ie  n a leży  doliczać  odsetk i od  w y ło ­
żonego na kupno sam olotu kapitału, 
jak czyn ią  n iek tórzy  au torzy zagra­
niczni.

Na zakończen ie musimy stw ierdzić , że 
p rzy  odpow iedn iem  zorganizowaniu  r e ­
m ontów  i sam ego użytkowania , p rzy  umie- 
jętnem  obchodzen iu  się z samolotem , m o­
żna b ezw zg lęd n ie  koszta jego  utrzym ania 
znaczn ie zm niejszyć. Jednak zasadn icze­
go obn iżen ia tych kosztów  n a leży  oczek i­
w ać ty lko  od techniki.

G d y  już obecn ie sery jna budow a sa­
m o lo tów  w  kraju m oże d op row adz ić  do 
zn iżen ia ich ceny, to p rzyszłość  m oże nam 
p rzyn ieść  o lbrzym ie  zm iany pod  tym  
w zględem . W spom nę choćby ty lko  s il­
n iki na rop ę  (typ  D iese l’ a), p róby z za ­
stosowaniem  słabych s iln ików  do szyb ow ­
ców  i t. d.

D opók i te zm iany n ie nastąpią ,'^ko­
n ieczną jest m aterjalna pom oc państwa, 
d zięk i k tóre j sport lo tn iczy  m oże być d o ­
stępny n iety lko  dla szczęś liw ych  w ybrań ­
ców  losu, posiadających  odp ow iedn ie  
środk i m aterjalne. Pom oc ta n ie zm niej­
sza jednak rzeczyw is tych  kosztów  u trzy­
mania samolotu, le cz  ty lko  przerzuca część 
ich  na państwo.
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Kronika Między n arodowa
POLSKA

B a łty k  —  M o r z e  E g e js k ie  p o d  p o ls k a  
b a n d e rą

Dn. 27 czerw ca  uruchomiono p rzez 
Polsk ie  L in ie  Lotn icze „L o t"  kom unikację 
pow ietrzną do Sofji i Salonik.

W  dniu tym od lec ia ł p ierw szy  nor­
malny samolot kom unikacyjny z W arsza ­
w y, w ioząc  na swoim  pok ładzie  p rzed ­
staw icie li o fic jalnych  sfer lo tn iczych  i d y ­
plom atycznych. D roga samolotu b iegła 
przez L w ów  —  Jassy —  G alati —  Bu­
kareszt —  Sofię  do Salon ik  (razem  
1.850 km.).

N o w y  szlak, łączący  B ałtyk  z M orzem  
Czarnem i Egejskiem , jest już o tw arty dla 
publiczności od dnia 29 b. m.

Sam oloty kursować będą na now ej 
lin ji 3 ra zy  w  tygodniu, w edług następu­
jącego rozkładu (czas w schodn io-eu ro­
pejski):

O d lot z Bukaresztu w e  w torki, czw ar­
tki i soboty o godz. 7,15, p rzy lo t do So fii
0 godz. 9.25, od lo t z S o fji o godz. 10.10, 
p rzy lo t do Salon ik o godz. 12-ej.

O d lot z Salon ik w  pon iedzia łk i, środy
1 p iątk i o godz. 10.30, p rzy lo t do So fii o 
godz. 12 20, od lo t z So fji o godz. 13.05, 
p rzy lo t do Bukaresztu o godz. 15.15.

T a ry fy  p rzew ozow e  z W arszaw y w y ­
nosić będą: do So fji b ilet sam olotow y 
zł. 237, 1 kg. frachtu —  zł. 2.35; do Sa­
lon ik  b ile t sam olotow y zł. 280, 1 kg. frach­
tu —  zł. 2.80.

P os łow ie  i senatorow ie, u rzędn icy pań­
stwow i, o fice row ie  W . P. w  czynnej służ­
b ie  oraz członkow ie Korpusu D yp lom a­
tycznego  w  Polsce  korzystają ze zn iżki 
50%, zaś stali członkow ie  L. O. P. P. ze 
zn iżk i 20%  od norm alnych cen b iletów .

N o w y  polski szlak kom unikacji lo tn i­
cze j łączy  się w  Salonikach z lin ją grec ­
ką, b iegnącą do A ten , skąd rozchodzą się 
lin ie kom unikacji lotn iczej do Bagdadu 
i Kairu.

Uruchom ienie p rzez  polsk ie w ładze  
lotn icze now ego p o łączen ia  lo tn iczego  
w yd ob yw a  na św iatło dzienne naturalne 
w a lo ry  tranzytow e naszego kraju, jako 
najkrótszego traktu, łączącego  północ 
i południe w schodn iej Europy.

R u to m o b i l iś c i  i l o tn ic y  i t a ls c y  
w  P o ls c e

Autom obilklub miasta Bergam o, zo r­
gan izow ał w yc ieczkę  zb io row ą  swoich 
członków  w  celu złożen ia  hołdu prochom  
pułk. F rancisco Nullo.

W yc iec zk a  p rzybyła  do Polsk i na 3-ch 
samolotach i 40 samochodach. Po  zw ie ­
dzeniu K rakow a i złożen iu  w ieńca na 
grobow cu  ita lsk iego bojow nika za w o l­
ność, goście zagraniczn i w yru szy li do 
W arszawy, gdzie  b y li podejm owani p rzez 
Au tom ob ilk lub  Polski.

R a id  a s ó w  lo tn ic tw a  f r a n c u s k ie g o  
p r z e z  W a r s z a w ę  • L w ó w .

Na początku b. m. odbędzie  się lo t 
p ropagandow y znanych lo tn ików  francu ' 
skich: Costes. A rrachard , Challe, G irier. 
P e lle tie r  d ’O isy, R ign ot i D e la itre, pod 
kierunkiem  generała D egoys.

Trasa lotu b iegn ie przez Brukselę —  
K openhagę —  Oslo —  Sztokholm  —  H el- 
singfors —  R ygę  —  K ow n o  —  W arsza w ę  —  
L w ó w  —  B ia łogród  —  Bukareszt —  S o f ję —  
Konstantynopol —  A n go rę  —  A ten y .

G d y n ia  w  s ie c i  lo tn ic z e j .

P. L . L . „L o t "  za p row ad ziły  tytułem  
p róby  na p rzeciąg  2-ch m iesięcy po łącze ­
nie autobusowe m iędzy  Gdynią, a lotn i­
skiem w e W rzeszczu . Au tobus odchodzi 
z G dyn i z p rzed  „H o te lu  C en tra lnego"
0 godz, 7.05 rano.

Inow acja  ta u łatw ia n iezm iern ie p o ­
d różow an ie  z jedyn ego  w  Polsce  portu 
w  głąb kraju.

W iz y t a  lo tn ik ó w  a n g ie ls k ic h .

A n g ie ls cy  lo tn icy  Stack N e v ile  i Cha­
plin  p rzyb y li dn. 24 czerw ca  z Londynu
1 w y ląd ow a li na lotnisku cyw iln ym  p rzy  
ul. T op o lo w e j o godz. 12 m. 30. P o  pó ł­
toragodzinnym  p obyc ie  lo tn icy angielscy 
w ystartow ali z pow rotem  do Londynu.

ANGLJA

R e k o rd y  n a  s z la k u  A n g l ja — A u s t r a l ja

Ostatni rekord ow o  krótk i czas lotu z 
Australji do A nglji, ustalony p rzez ?na- 
nego p ilota K ingsford 'a-Sm itb 'a  na 12 dni 
21 godzin, skurczył się za sprawą porucz­
nika p ilota W . A  S co t fa  do 11 dni. P o ­
siada on rów n ież rekord  szybkości lotu 
w  kierunku z A n g lji do Austra lii, p rzed ­
s taw ia jący się naw et jeszcze  lep ie j, bo 
w ynoszący  ty lko  9 dni z godzinam i.

W  ś la d y  D o -X

W  budow ie  znajduje się sam olot pa­
sażerski V ickers  z silnikami na 6000 KM , 
b ędący egzem plarzem  próbnym , p rzezn a­
czonym  dla p rzyszłe j regu larnej kom uni­
kacji transatlantyckiej. Jak w id zim y N iem ­
cy  znajdują naśladow ców .

A m b ic ja  A n g ie lk i

T egoroczn e  zaw od y  m iędzynarodow e 
o puhar Schneider'a  mogą okazać się 
ostatniem i, jeśli ty lko  zostaną w ygrane 
przez A n g lik ów , gdyż w  myśl regulaminu 
za w od ów  puhar zd oby ty  trzy  ra zy  z rz ę ­
du p rzez ten sam naród fA n g lja  o trzy ­
mała go obydw a poprzedn ie  ra zy ), staje 
się defin ityw na w łasnością zd obyw ców . 
Tak  w ięc  św iat lo tn iczy  straciłby pasjo­
nującą atrakcję, ale jednocześn ie pozby- 
toby się m iljonow ych  w ydatków , o jakie 
zaw od y  te za każdym  razem  p rzypraw ia ją  
państwa w  nich uczestn iczące. W  dzi­
siejszych c iężkich  czasach A n glia , której 
prestige każe w  zawodach  brać udział, 
odetchnęłaby z ulgą!

S praw a jednak nie jest bynajm niej tak 
prosta, jak się przedstaw ia . L a d y  H ou­
ston, znana m iljonerka, jest zdecydow ana 
w yzn aczyć  „z  w łasnej szkatu ły” nową 
nagrodę, która godnie zastąp iłaby lik w i­
dujący się puhar Schneidera. C iekawe, 
czy  rząd angielski b ęd zie  skłonny ponosić 
na now o c ięża ry  za w o d ów  dla kaprysu 
ambitnej m iljonerki?

C o  s ię  z a ra b ia  n a  w y n a la z k a c h ?

D w a lata temu znane zakłady lo tn i­
cze H and ley Page sprzeda ły  rząd ow i an­
gielskiem u swój patent na t. zw . skrzydła 
szcze linow e za 5 (p ięć ) m iljonów  złotych . 
Już w  następnym roku w yna lazek  dał do­
chodu —  ty lko  za  p raw o  stosowania go 
c zy li t. zw . lic en c ję  w  kilku państwach—  
p raw ie  w  tak ie j samej kw ocie .

N ic  w ięc  dziw nego , że skrzyd ła szc ze ­
linow e, to dobry interes. W  tem p rze ­
św iadczeniu  w y tw órn ia  amerykańska Cur- 
tiss’a zaczę ła  je  budow ać bez p łacenia 
za licen c ję  i grubo zarob iła  na tem. A l i ­
ści H an d ley  Page skarży Curtiss’a do 
sądu i po półto ra  roku w ygryw a  p roces— 
i gotów kę.

Z  drugiej strony N iem cy  przebąkują, 
że w yna lazek  w łaśc iw ie  n a leży  do ich 
rodaka, in żyn iera L. Jak w id zim y spra­
w y  paten tow e są m ocno pogm atwane.

FRANCJA

N o w a  r o z r y w k a

U rządza jący  w sze lk iego  rodzaju  im ­
p rezy  lo tn icze  mają in teresu jącą nowość 
do urozm aicenia programu. Jest to t. zw . 
pogoń  za spadochronam i, lub komu w ię ­
cej imponuje nazwa obca: ra lly-parachu- 
te. Zabaw a jest prosta; k ilka sam olotów  
w zlatu je ze sporym  zapasem spadochro- 
nów -zabaw ek , k tóre puszcza w  pow ietrzu , 
podczas gdy uczestn icy na ziem i starają 
się je gon ić i w  końcu złapać. K to  się 
w ykaże  najw iększą ilością tych tro feów  —  
zosta je  zw yc ięzcą .

T ego  rodzaju  zaw od y  urządził n ied a­
wno Aerok lub  Francji. W z ię l i  w  nich 
udział rów n ież p rzygodn i w id zow ie , w ie ­
śniacy. p ierw si d oc iera jący  do lądujących 
spadochronów  i n ieraz żąda jący do 200 
fran k ów  za oddan ie zabawki;..

C ob y  p ow ied z ia ł w yna lazca  spadochro­
nów, uniwersalny Leon ardo  da V inci, na 
tego rodza ju  spospolitow an ie sw ego p o ­
mysłu?

N o w a  f a la  r e k o r d ó w

W  p ierw szych  dniach czerw ca  p iloc i 
L e  B rix  i D oret zd ob yw a ją  dla Francji 
n ow y św ia tow y  rekord  od leg łośc i na sa­
m olocie  D evo itin e  z silnikiem Hispano- 
Suiza 650 K M . b ijąc swych pop rzedn ików  
i rodaków , P a illa rd ’a i M erm oz ’ a. Jedno­
cześn ie p raw ie  Paris i G onord  ustalają 
za jednym  lotem  odrazu trzy  rekordy: 
długości, od ległośc i i szyhkości dla w o d ­
nosam olotów  odpow iedn ie j kategorji. I

C iekaw ym  iest fakt. że w odnosam olot 
zw yc ięsk ie j za łog i Paris i G onord  ma już 
zą sobą dwanaście rekordów  m iędzyna­
rodow ych . Jest to znana maszyna Late- 
coere 28 z silnikiem  Hispano-Suiza 650 K M . 
Pozatem  ten sam aparat, ty lko  typu lą ­
dow ego, ma rów n ież dw a rek o rd y  św ia ­
tow e.

Ś m ie r ć  r e k o r d m a n ó w

P iloc i La llou ette  i de Parmangle, o 
k tórych  n ieraz pisałem  p rzy  sposobności 
ich  w yczyn ów , zg inęli tragiczn ie 30 maja 
r. b! Z n iew yjaśn ionych  p ow o d ó w  sa­
m olot ich  nagle spadł do m orza, gdy le ­
c ie li u b rzegów  Hiszpanji. W sze lk a  p o ­
m oc okazała się spóźniona.



LOBU

O lice r  po licy jny  H eu - 
tschel z Kassel k tóry  

na szybowcu u trzy ­
m ał się 11 godzin.

Frank Dace instr. p i­
lo tażu  z Los Angeles 
w prow adził nową m e­
todę szkolenia. Sam o­

lo t holowany jes t na 

lince przez auto w 

którym  siedzi instru ­
k tor i przy pom ocy  
lustra  korygu je  błędy 

ucznia, wydając po le ­
cenia przez tubę, łą­
czącą go  z plato wcem.

24.V I.1931 r. L o tn icy  ang. Stack i Chaplin na 1 godz. 
postoju  w W arszawie w czasie ra idu L o n d y n — W ar­

szaw a—  Londyn w ciągu jednego dnia.

Am erykańskie sam oloty  przela tu ją  nad 

pom nikiem  L inko lna  w W aszyngtonie.

O lbrzym ie tłumy przyglądają  się ćw iczeniom  flo ty  
pow ietrznej U. S. A .

U  góry  na praw o: L o tn icy  amerykańscy Post i Gate 
w loc ie  naokoło świata lądow ali w B erlin ie . 

P on iże j: N ow y  dw orzec lo tn iczy  w A n tw erp ji.



U  góry  na lewo: ins truk tor kpt.-p il. W . W oyna, zdobyw ca I  nagrody  w kl. B . da le j ju ry  konkursu  w osobach por. m arynark i w o j. Baczyńskiego, inż. W ędrychow skiego, inż. R oga lsk iego i redaktora  m jr. W itkow skiego, osta tn i instr. K . B łaszczyński, zdobyw ca puharu p rzechodn iego

im. płk. M eyera . N a  praw o zw ycięzcy am atorzy: Twardowski, Staszek, W esołow ski w raz z członkam i ju ry .
B arw nie  przedstaw iają sią frcgrr.enty konkursu! W ie le  życia , tężyzny i z rozu m ien ia  rzeczy  w ykazują  d z ie ln i p ilo c i li lip u c ich  eskadr. Pom yśleć ty lk o , w ielu  z p ośród  tych m łodych  uczn iów  p ilo to w a ć  będą kiedyś praw dziw e p la tow će, zdobyw ając fantastyczne dziś jeszcze  m oże

rekordy pow ietrzne.



Z  działalności L. O. P. P.
K urs  Lo tn ictw a  i O .P .L .  zorganizow any przez K om . 

W oj. Poznański. K ier. kursu był dyr. Sztybel.

V/// tydzień L. O. P. P. w Inow rocław iu  pod  hasłem 

„Budujm y lo tn iska ".
Absoł. kursu m odelarskiego po przejażdżce nad Warszawą.

Uroczyste rozdanie świadectw absolwentom kursu m o­
delarstwa lo tn iczego. P o  środku prezes L . O. P . P . D r. 
Z . M artynow icz, obok D yr. Państ. Inst. R ob ó t Ręcznych  

Przanow ski.

Ćw iczenia w kom orze gazow ej u czn i szkoły  

przem ysłow ej w B iałym stoku.

ikŚtsiSti

Zakończenie kursu O. P . G. i  ki. w K ra ­
kowie dla deleg. pow. Zw. S trzeleckiego  

oraz Państ. Ośrod. Fabr.

■ «   .
i  j j j ;  ; r ?  i  . ’

Wystawa O. P . G . w Grudziądzu w czasie 
tygodnia L . O. P. P.

D yrek tor Lub. 
K om . W ojew . 

Radomski.

Absolw enci kursu O. P. G. K om . P . P . w Chodzieży.
Zakończenie kursu model. lotn. Lubelskiego K om . W oj. w Lub lin ie.
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/. M . Ł. N a  prawach rękopisu.

Wojna chemiczna 
w świetle prawa międzynarodowego

P o d  pow yższym  ty tu łem  zam ieszcza liśm y szereg sp raw o­
zdań kon feren cy j odbytych w E urop ie . Jednak ze względów  
techn iczn ych  dop iero  w n in ie jszym  num erze um ieszczam y opusz­
czony  fragm en t z k on fe ren cy j L ig i  N a rod ów  oraz k o n fe ren cy j 

am erykańskich . R edakcja .

W a sz y n g to ń s k a  K o n fe re n c ja  (6. II. 1922).

Drugi wniosek, jakkolw iek  n ie o trzym ał ap robaty L ig i 
N a rodów , zosta ł jednakże zrea lizow an y  na słynnej konfer.encji 
W aszyngtońsk iej, zw ołanej w krótce  po Il-em  Zgrom adzeniu  L ig i 
N arodów , z in ic ja tyw y  p rezyden ta  Harding'a, w  celu om ów ien ia 
„sp raw y ograniczen ia zb ro jeń  i now ych  środków  p row adzen ia  
wojen, oraz dla praktycznej p róby  usunięcia n ieporozm ień , z k tó­
rych  w yniknąć m ogą w o jn y "1).

Na kon ferencję p ierw otn ie  zaproszono: W ie lk ą  Brytanię, 
Japon ję, F rancję, W łoch y , potem : Chiny, B elg ję , Portugalię  
i N iderlandy.

K on feren cja  ta uboczn ie za ję ła  się sprawą w o jn y  che­
m icznej.

Rezultatem  prac kon feren cji (6.2.1922) b y ł szereg trakta­
tów , rezo lucy j, dek laracy j i t. d.

Jeden  z trak tatów  p ięc iu  w ie lk ich  m ocarstw  do tyczy  
w o jn y  chem icznej i łod zi podw odnych .

A rtyk u ł 5-ty tego traktatu postanaw ia:2)
„P on iew aż u żyw an ie na w o jn ie  ga zów  duszących, trują- 

oych  i innych, oraz w sze lk ich  analogicznych  p łynów , substan- 
cyj i środków , zosta ło słusznie potęp ione p rzez pow szechną 
op in ię św iata cyw ilizow an ego , a zakaz używ an ia ich w yrażon y  
zosta ł w traktatach, k tórych  stronam i jest w iększość państw 
cyw ilizow an ych , m ocarstwa podpisane, celem  doprow adzen ia 
do tego, aby ten zakaz zosta ł pow szechn ie p rzy ję ty  jako część 
praw a m iędzynarodow ego, w iążąca zarów no sumienie, jak p rak ty­
kę narodów , w yraża ją  zgodę na ten zakaz, godzą się, aby ob o ­
w ią zyw a ł je pom iędzy  sobą i zapraszają wszystk ie inne narody 
cyw ilizow an e  do przystąpien ia do n iego.”

L iga  N a rod ów  (III-c ie  Zgrom adzenie, w rzesień  1922) za­
lec iła  wszystk im  członkom  L ig i p rzystąp ien ie do traktatu W a ­
szyngtońskiego w  spraw ie w o jn y  chem icznej.

T rak ta t ten nie uzyskał potrzebnyah  ra ty fikacy j (Francja 
nie ra ty fikow ała ), a p rze to  nie uzyskał m ocy obow iązu jącej. 
N ic  dziwnego, N iem cy  do uchwał waszyngtońskich nie należały, 
a mają dużo dobrych  chem ików 3).

! )  Patrz L . Ehrlich —  P raw o  N arodów , L w ów , 1927 r. 
2) , .

3) N a le ży  zaznaczyć, że  pom im o W aszyngtońsk ich  Kon- 
fe ren ćy j, budżet St. Zjedn. Am . P. na ce le  zw iązane z p rogra ­
mem chem iczpo-gazow ym  p rzew id yw a ł w  r. 1923 617.500 doL, 
a budżet A n g l j i—  169.700 funt. szterl. Chodzi tu oczyw iśc ie
0 program  obrony. Zaczepność chem iczna jest za leżna w  zupeł­
ności od stanu przem ysłu chem icznego  danego kraju, jest 
w ie lk ośc ią  pon iekąd  utajoną. Ponadto, w e  W łoszech  w  dn,
1 lip ca  1923 roku. pow ołana zosta ła do życ ia  k ró lew ska w o j­
skowa służba chem iczna, jako osobny dzia ł M inisterjum  
W ojny .

K o n fe ren c ja  W a sz y n g to ń sk a  z dn. 7.11. 1923 r.

P od  w p ływ em  traktatu W aszyngtońsk iego , nastąpiło 
zw o łan ie  w  W aszyngton ie  n ow e j kon ferencji o ograniczeniu 
zbrojeń państw  A m ery k i Środkow ej.

Dn. 7. II. 1923 r. zaw arto  w  W aszyn gton ie  konw encję 
o ograniczen iu  zb ro jeń  5 R epub lik  A m ery k i ś ro d k o w e j (G uate- 
mala, Honduras, Sa lvador, N ikaragua, Kostarika ), która w yraża  
zupełny zakaz używ an ia  na w o jn ie  gazów  trujących, w szelk ich  
trucizn  i środków  chem icznych  (k raje  te nie posiadają p rze ­
mysłu chem icznego). T rak ta t ten jest jednocześn ie p ierw szym  
pow ojen n ym  układem m iędzynarodow ym , w  którym  k ilka państw 
suwerennych  d ob row o ln ie  ogran icza  swe zbro jen ia  do ściśle 
określonych  ram.

P an am ery k ań sk a  k o n fe re n c ja  z 1923 r.

W  maju 1923 roku odbyła  się w  Sant-Jago i G hili kon­
ferencja  panamerykańska, pośw ięcona sprawom  bezp ieczeń stw a 
i rozb ro jen ia  w  A m eryce , Na kon ferencji poruszono też  za ­
gadnienie w o jn y chem icznej. K on feren c ja  ta nie dała w iększych  
w yn ik ów  w ob ec  antagonizmu 3-ch najpotężn iejszych  republik ' 
A m ery k i Połudn iow ej, t. zw . Zespołu A .  B. C. (A rgen tyn a , Bra- 
zy lja  i C h ili) a w ięc  też n ie uchwalono nic now ego  w  kw estji 
w o jn y chem icznej.

L iga  N a ro d ó w . K om ite t b a d a ń  n a d  w o jn ą  ch em iczn ą.

K om ite t badań nad w ojną chem iczną, w y łon ion y  w  roku 
1921 p rzez  T ym czasow ą  K om isję  M ieszaną L ig i N a rodów , nie 
zd ąży ł sporządzić w łaśc iw ego  raportu o w o jn ie  chem icznej dla
IV -ego  Zgrom adzen ia  L ig i N a rodów  (w rzes ień  1923), w ob ec  czego 
Zgrom adzenie za zn aczy ło  swe „o c zek iw a n ie " na ten raport i za­
żądało  jaknajszybciej jego  publikacji.

P raca Kom itetu  Badań zosta ła  ostateczn ie p rzedysku to­
wana na posiedzen iu  tegoż  Kom itetu  Badań, w  Paryżu , dn. 29,VII. 
1924 roku.

Tym czasow a K om isja  M ieszana upoważn iła w k ró tce  p o ­
tem K om itet Badań do re ferow an ia  spraw y bezpośredn io  V-em u 
Zgrom adzeniu  L ig i N a rodów  (w rzes ień  1924 r.).

W yn ik i prac Kom itetu  p rzed łożono V-m u Zgrom adzeniu  
L ig i N a rodów , jako raport tym czasow y K om isji M ieszanej o za­
gadnieniu w o jn y  chem icznej i bak terio log icznej.

Zasadniczym  celem  raportu było  zw rócen ie  uw agi opin ii 
spo łecznej św iata na now e sposoby naukowej w a lk i (ch em icz­
na i bak terio log iczna ).

P rzedew szystk iem  raport ustala samo p o jęc ie  środka che­
m icznego walk i, Jest to  log iczn e, gdyż w ie le  m aterjałów  w y ­
buchowych' w y tw a rza  gazy trujące ubocznie. Stąd te ż  okre­
ślenie, że  za  środki chem iczne n a leży  uznać ty lko  te środki 
walk i, p rzy  k tórych  działan ie chem iczne p rzew aża  nad mecha- 
n icznem .
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PRZYGOTOWANIE CHEMICZNE SOWIETÓW

A. K IC IŃ S K I .

W  Sow ietach  wydano w  1930 r. podręczn ik  dla o b y w a ­
te li odbyw ających  obow iązkow ą służbę w ojskow ą. P od ręczn ik  
ten do tyczy  w yszko len ia  w  oddzia łach  chem icznych. T reść  
jego  obejmuje te wszystkie w iadom ości, jak ie w in ien  posiadać 
żo łn ierz oddziału chem icznego.

R ozdz ia ł p ierw szy  daje wskazów ki w yszko len iow e  dla 
wszystkich rod za jów  broni, drugi w y lic za  szczegó łow o  p rzed ­
m ioty, które składają się z nąstępujących: 

przygotow an ia  po lityczn ego  
regu lam inów  obow iązu jących  
administracji w o jskow ej i 
ćw iczeń  fizycznych

R ozdz ia ł trzeci do tyczy  specja ln ie p rzygotow an ia  jedn o ­
rocznych  w  oddziałach chem icznych. W  czw artym  rozd zia le  
wym ienia się wszystk ie techn iczne środki walki, na k tóre  skła­
dają się: p rzygotow an ie  strzeleck ie, służba inż.-saperska, arty- 
lerja, oddzia ły  pancerne i lo tn ictw o, służba łączności i tran­
sportu wojsk.

W yszko len ie  specja lne-tak tyczne obejm uje: musztrę, służ­
bę chemiczną, taktykę i topografję . D la  nas interesu jącem  b ę­
dzie zapoznanie się z działem  w yszko len ia  chem icznego i lo t­
n iczego.

P rzygotow an ie , a raczej w yszko len ie  chem iczne obejm uje 
235 godzin  i d z ie li się na trzy  stopnie. N a  w yszko len ie  całko- 
składają się następujące przedm ioty:

a) b o jow e  środki chem iczne
b) środk i techniczne chem icznego napadu
c ) obrona p rzeciw ch em iczn a
d) m eteoro log ia .

N a  zapoznan ie się z bojow ym i środkami chem icznym i 
pośw ięcone jest 40 godzin, p rzyczem  za jęc ia  p rak tyczne są tu 
już w liczone.

Zasadn iczo w  program ie szczegó łow ym  Sztab S ow ieck i 
nie w p row adza  żadnych  rew e lacy jn ych  in ow acji, program  ad 
pkt. a) jest w zo row an y  na takim samym, obow iązu jącym  armję 
niem iecką. Zarzucić mu można pew ne p rzec ią żen ie  teorją. 
D zie li się on na:

I. W stęp  —  ogólne w iadom ości o środkach chem icznych, 
gazach, dymach i środkach zapa la jących .

O gazach w in ien żo łn ierz w ied zieć : l- o  jak ie są ich f i ­
zyczne  w łaściw ości, 2-o stężania, 3-o w łaśc iw ośc i chem iczne, 
4-o toksyczne, 5-0 charakterystyczne w łasności, 6-0 p raw id ła  
dotyczące m agazynowania, p rzew ozu  i obchodzen ia się z ga­
zami, 7-o elementarna sam opom oc sanitarna. O dym ach i ś rod ­
kach zapalających  m n ie jw ięce j tosamo. S pec ja ln y  w yk ład  p o ­
św ięca się organizacji i techn ice kąp ielisk  po low ych  (natrysków ).

O ddzieln ie  jest trak tow any dzia ł m etod  instruktorskich 
n iezbędnych p rzy  szkoleniu.

Jako środki pom ocn icze i pod ręczn ik i u rzędow e p o le ­
cają: 1) podręczn ik  dla Naczsostaw a: W ojenno chim icze-
skoje d ieło , w ydanie W . Ch. U., 2) Ginsburg, N iekrasow  i Jan- 
kowskij: „W w ied ien je  i izu czen je bo jew ych  0 . W , 1928", 3) 
„F iz iczesk ije  osnow y wojennoch im iczeskaw o d ie ła ” , w yd . Ch. 
K. U  K . S , 4 ) B o jew o j ustaw chim iczeskich wojsk  (projekt).

Drugi przedm iot: środki techniczne napadu chem icznego 
obejm uje 105 godzin  i d zie li się na l - o  wstęp, u jm ujący 
rozw ó j h istoryczny broni chem icznej, je j p rzypuszcza lną 
ro lę  w  w o jn ie  przyszłości, charakterystykę i ocenę środków

oraz m ożliw ośc i stosow ania ich p rzez w szystk ie  rod za je  wojsk.
2 -o naziem ne p rzyrządy, służące do zakażenia p o w ie r z ­

chni środkam i żrąco-parzącem i, ich opis i sposób użycia.
3-o p rzy rząd y  dym otw órcze, istota zasłon dym nych, św ie­

ce dymne, torn istrow e dym ownik i, opis i dok ładny sposób u ży­
cia. P rak tyczn e  za jęc ia . W p ły w  warunkó\v m eteoro log icznych  
i topogra ficzn ych  na zasłony dym owe.

Następn ie w  program  w ch odzą  p rzy rząd y  służące do 
w y tw arzan ia  fa l tru jących, jak balony stalow e, k tórych  S ow ie ty  
posiadają dw a typy: E -10 i E-24.

D alej żo łn ierz musi się zapoznać z m iotaczam i ognia, 
fugasami ogn iow em i i m iotaczam i gazów . Spec ja lne w yk ład y  
przeznacza się na naukę o a rty lerji i pociskach  chem icznych . 
Jako pod ręczn ik i Sztab S ow ieck i po leca : 1) „W ojenno-ch im i- 
czesko je  d ie ło "  W . Ch. U., 2) K on spek ty  po tiechn ik ie  chimi- 
czeskaw o napadienja, Ch. K. U. K . S., 3)lnstrukcja: a) po obra- 
szczenju  s rancew ym i p riboram i i ogniem iotam i, b ) w rrem ien- 
naja instrukcja po  obraszczenju  s jadow ito-dym n ym i szaszkami,
4) rukow odstw o dla kom sostawa po obraszczenju  i polzow an ju  
ogniem iotam i, w yd . szt.

O bron ie  p rzeciw chem icznej w y że j om aw iany program  
pośw ięca  60 (sześćdzies ią t) godzin. Tutaj w yszko len ie  obejm uje
a) środki techn iczne obron y p rzec iw gazow e j i b ) służbę obrony 
p rzec iw gazow e j

P u n k t a. zaw iera  c e l i zadania obrony p rzeciw chem icznej, 
k lasyfikac ję  środków  obrony, maski dla ludzi i zw ierzą t własne 
oraz obce, ubrania ochronne, maście (!) ochronne, schrony 
p rzysposob ione, specja lne, służba a larm owa i je j środki, odka­
żanie.

P u n k t b. natom iast ujmuje w szystk ie  po jęc ia  regulujące 
zarządzen ia  do tyczące  obrony wojsk, oraz służbę obrony p rze ­
c iw ga zow e j na postoju, w  marszu, w  boju i podczas odp oczyn ­
ku; środki obrony p rzec iw ga zow e j p rzy  p rzew o z ie  w o jsk  kole ją , 
autom obilam i i konno; w y w ia d  chem iczny i t. d. Pod ręczn ik i: 
1) N astaw ien ie  po chlm iczeskoj zaszcz itie  R . K. K. A ., 2) W o - 
jenno-ch im iczeskoje d ie ło  W . Ch. U  , 3) W rem iennaja  instrukcja 
po obraszczenju  z tiechn iczesk im i sredstwam i ind iw idualnoj 
za szcz ity  od O. W .. 4 ) K onsp iek t Ch. K . U . K . S. po tiechn i­
k ie  chim oborony-

W  dzia le m eteoro log ii u jęta jest nauka o elem entach me­
teo ro log iczn ych  i p rzyrządach  służących do pom iaru zjaw isk  
m eteoro log icznych . Jako za lecon e  p od ręczn ik i są podane:
1) M arch lew icz i K u łaków  O. W . w  atm osferie, w yd . G. I. Z  ,
2) M a rch lew icz  i K u łaków  —  K ra tko je  ru kow odtsw o po m ie- 
tieo ro log ii, 3) W o jen n o  ch im iczeskoje d ie ło  W . Ch. U., 4 ) K on ­
spiekt Ch. K . U . K . S. po m ie tieoro log ji.

W reszc ie  odnośnie zakresu do w iadom ości z d ziedziny 
lotn ictw a, to obejm ują one oko ło  10 godzin  w yk ład ów . N a  p ro ­
gram składa się k rótk i zb ió r w iadom ości ogó lnych  o lo tn ictw ie  
i balonach w olnych , na u w ięz i i sterow cach . D alej, w yp o sa że ­
n ie i u zbrojen ie sam olotów . G ranice po la  w id zen ia  w  różnych 
warunkach.

T y p y  sam olotów . S y lw e ty . Środk i obrony p rze c iw lo t­
n iczej czynnej i b iernej. O gólne w iadom ości o organ izacji f lo ­
ty  pow ietrznej.

W  program ie tym  najciekaw szem  jest ugrupowanid i p o ­
rządek, w ed le  k tórego  p row ad zi się w yk ład y  z zakresu p rzed ­
m iotów , w chodzących  w  d ziedzinę obrony p rzec iw gazow e j.

lapisujcie się na cz łony w L. 0. P. P.
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J E R Z Y  L E W E S T A M

BAJKA O MASZYNIE LATAJĄCEJ

M in ę ły  jakoś czasy  bajek. Szczęsne 
czasy, w  k tórych  m ów iło  się o c zarod zie ­
jach, w różkach , krasnoludkach, bab ie ja­
dze, smokach i innych straszliw ych  po­
tw orach . D ziś jesteśm i p rze ra ź liw ie  r e ­
alni i od najw cześn iejszych  lat odrzu­
cam y z pogardą w szysk ie  te fan tastycz­
ne opow ieści, o k tórych  opow iad a ły  za 
dawnych  czasów  sędziw e babunie. O p o ­
w ieśc i tak ie  zaczyn a ły  się n ieodm iennie 
od słów: „D aw no, bardzo dawno temu 
ż y ł  potężny król. K ró l ten m iał trzech  
syn ów ", lub znowu „ W  od leg łe j puszczy 
w  małej chatce na kurzych  łapkach, 
m ieszkał sobie z ły  czarod zie j .." Czapki 
n iew idom ki, zaczarow ane w  ptaki k ró le ­
wny, wszystko to tw o rzy ło  specja lny 
św iat n ierzeczyw is ty  m oże, le c z  szla ­
chetny i p iękny. Jedna rz ec z  b y ła  tam 
najzupełn iej pewna: D obro zw yc ięża  zło. 
W ied z ia ła  o tem sędziw a babunia, w ie ­
dzia ł m łody, wsłuchany w  jej d rżący głos 
wnuczek  i b y ło  im obojgu z tem jakoś 
dobrze.

D ziś p róbow a łem  opow iadać k iedyś 
w  bardzo m łodocianem  tow arzystw ie  baj­
kę. W yśm iano mnie n a jzw ycza jn ie j w  
św iecie .

—  Pan taki duży urósł i nie w ie , że 
sm oki to  bujda!

A  ten  czarodzie j p rzen oszący  swój 
głos na s iedm iom ilow e przestrzen ia, to nie 
żaden  czarod zie j. Poprostu  u żyw a ł radja 
i to w  dodatku k iepsk iego , bo jak sam 
pan m ów ił, głos w ych od z ił stłumiony.

D ziś bajk i nie zajmują w ię c e j d zieci, 
n ie m ów iąc już o m łodzieży, k tóre j p o ­
prostu czy tać  podobnych  bzdur nie w y ­
pada. Czasem  zn a jdzie  się jakiś dorosły, 
k tóry  p rzez sentym ent do tego  „c o  b y ­
ło " .  p rzeczy ta , westchnie i p ow ie , że 
jednak te bajk i mają dużo czaru. A le  to 
ty lko  n iedorzeczne, stare typy.

Zapytałem  k iedyś p ew nego  mego p rzy ­
ja c ie la  szóstoklasistę, d laczego  n ic uznaje 
bajek? O d pow ied zia ł mi zw ię ź le  i lo g ic z ­
nie, że  w  epoce  dzis iejsze j bajk i stały 
się absurdem. T ech n ika  zabiła w ia rę  w  
cuda. W szystko  da się wytłum aczyć. Dziś 
potra fim y gaw orzyć  z Am eryką , p rzen o­
sić swą podob izn ę  o tys iąck ilom etrow e 
od leg łośc i, w znosić się w  pow ietrze , za­
g łęb iać  się w  m orskie tonie, a nadew szyst- 
ko żyć  pełną p iers ią  i n ie baw ić  się w  
sentym entalne d yk tery jk i, dobre  dla hi- 
steryczek , lub starych pan ien  z zeszłego  
stulecia.

P ierś  m ego m łodego ro zm ów cy  fa low a­
ła słuszną dumą i poczuciem  n iezap rze ­
czonej i n iezb ite j słusznośei.

Podziw ia łem  go. N ie  potra fiłem  w r je -  
go w ieku  w ygłaszać  tak skończen ie p e ­
w n ych  sieb ie  zdań. M am  w  sob ie jednak

ducha p rzekory . N ie  dałem  za wygraną.
O to odpow iedź! Jeśli się mylę, o c ze ­

kuję dyskusji, m łodzi ko ledzy !
Uw aga! Zaczynam y!

P ew n ego  p ięknego dnia, a b y ło  to bar­
dzo, bardzo dawno, coś się zm ien iło na 
św iecie . P iękne k ró lew n y  ży ły  sobie 
s zczęśliw ie  w  potężnych  rodzicielsk ich , 
m onarszych pałacach. Sm oki n a jw idocz­
n iej zach orow a ły  na grypę, bo ani rusz 
nie chc ia ły  n ikogo poryw ać. Baba Jaga 
ogłosiła  w łosk i strajk Istniała w praw dzie , 
ale p rzew ażn ie  w  opow ieściach  i jeśli 
n aw et coś n iek iedy  cichaczem  w yczyn ia ­
ła, to zachow u jąc zawsze aż do p rzesady 
ścisłe incogn ito i to w  tak paskudnie p er­
fidny sposób, że n ie można b y ło  n igdy 
s tw ierd zić  c zy  to istotn ie z nią się m iało 
do czyn ien ia . O krasnoludkach, w różkach  
i innej pom niejszej h o łoc ie  szkoda naw et 
gadać. W szystk o  to się jakby zapadło 
p od  ziem ię  i n ie b y ło  o nich ani słychu, 
ani dudu.

Na św iec ie  zrob iło  się najw yraźn iej 
nudno. Ludzie  za jęc i codziennem i szare- 
mi sprawam i od w ró c ili się p lecam i do 
św iata fantazji i jedyn ie  n iezb ic ie  realna 
i namacalna sprawa w  rodzaju k iełbasy 
z kapustą, lub m aszyny p a row e j potra fiła  
na krótko w zbu dy ić  ich  zain teresowanie. 
Jedno w szak p ożyw ia ło , drugie p rzynosi­
ło  n iesłychane k orzyśc i m aterjalne.

Reszta  furda!... A le  stało się jakoś 
n iesłychanie nudno na tym  B ożym  św iecie .

Otóż, jak rzek liśm y, coś się copraw da 
p ok ręc iło , a le  ten drugi św iat, św iat fan­
tazji istn iał rów n ież. T y lk o  p rzyc ich ł, z ro ­
b ił się n ieśm iały i nie daw ał o sobie zna­
ku życia .

P rzeb ie g ły  czarodzie j M erlin , k tóry 
sw ego czasu słynął na św iat ca ły  \yraz 
z polskim  djabłem  Borutą i norweską 
w iedźm ą U ge, zw o ła li w ie lk i m eeting na 
na Ł yse j G órze . P rzy b y ły  nań bajeczne 
s tw ory  z całego n iem al świata. N ie  bra­
k ow a ło  nikogo, naw et za  osobnem i p rze ­
pustkami w k ręc ił się C zerw ony  K apturek  
i' usm olony K opciuszek.

—  N o  i co, d rodzy  państwo? Co są­
d zic ie  o sytuacji obecnej — zaczą ł M erlin .

—  Jest ź le, w trąc ił ktoś z boku.
—  B ędz ie  jeszcze  gorzej —  dorzucił 

scep tyczn ie  Boruta.
—  N ie  chodzi nam jednak tu o b iada­

nie, d rodzy  com iliton i —  ciągnął M erlin  —  
musimy radzić. Ludziska na ziem i zam ie­
niają się w  automaty i upodabniają się 
do k ó łeczek  jak iejś zg rzy t liw e j i d jablo, 
pardon  panie Boruta, nudnej m aszyny. 
M usim y w e jść  na w id ow n ię  świata.

—  Zaczn ijm y swą działalność od po­
czą tk u —  zarechota ł hiszpański czarow n ik  
Archala is.

—  Shocking —  mruknęła z jaw a  lorda 
L ó rego  —  w  dzis iejszych  czasach zaczynać 
znów  od tych przestarza łych , banalnych 
kaw ałów , to n iety lko nie popraw i sytua­
cji, a le  jeszcze  zepsuje starą tradycję . 
Co znaczy, czarowniku, nie zw racać 
uw agi na d ob ry  ton —  dodał u szczyp liw ie  
w y trzeszcza jąc  groźn ie  o czod o ły  czaszki, 
czem  drażnił n ie zw yk le  A rchala isa .

—  W ięc  co mamy rob ić  zdaniem  m i­
lorda? —  odparł hiszpan n ieco urażonym 
tonem.

O tóż to —  C o rob ić? —  p ow tó rzy ło  
parę głosów .

—  W ezw a łem  was k o led zy , aby p rzed ­
ło ży ć  go tow y  plan, nad k tórym  p raco ­
wałem  przeszło  dw ieśc ie  lat. Plan ten 
w yd a je  mi się jedynem  w y jśc iem  z tej 
n ieznośnej sytuacji. Posłuchajcie.

O d  najdaw niejszych  czasów  ludzkość 
naw iedza ły  plagi. Dżuma, w ojna, samo- 
w ładztw o , rew olucja . Dnia p ew nego spa­
dło na św iat n ieszczęście  straszniejsze od 
poprzedn ich . Ludziom  w yda ło  się, że 

^wszystko mogą. Ż e  m otorem  całego  św ia­
ta jest mózg. zw yk ły  „ c z ło w ie c z y "  mózg, 
w  którym  k ry je  się tajem nica w szech ­
rzeczy .

Zaczęło  się n iew innie. N azw an o to 
poprostu racjonalizm em  i p oczę to  trąb ić 
dytyram by na cześć log ik i, rozumu i t. p. 
O bdarto nagle św iat ze wszystk ich  ozdób  
i dekorac ji Pokazano brutalną nagość 
i p ow ied zian o, że w łaśnie tak być p o ­
winno.

B y ły  cop raw da  naw roty, b y ło  coś, co 
ludzie  n azyw a li rom antyzm em , coś co p ia ­
ło  poprostu sym fon ię uczucia, od z iew a ło  
św iat w  szatki konw encjona lnego piękna 
i u znaw ało nas, isto ty  bajeczne, nie dla 
tego żeb y  w ie rzy li, że istn iejem y napraw ­
dę, le cz  ty lko  po to by  móc układać o nas 
p iękne ballady.

G dy św iat za ją ł się realizm em , staliśmy 
się poprostu n iepotrzebn i. W  w ieku  X X  
ludzie  tak za ję li się techniką, rob ien iem  
p ien iędzy, zabijaniem , budowaniem , n i­
szczeniem , że nie m yśleli o nas zupełnie. 
Poprostu  przestaliśm y istn ieć dla nich. 
I w łaśnie w  chw ili, w  której z ło ty  c ie lec  
rozumu p rzy ty ł i w y rós ł już na sporego 
b yczka  zadajem y im cios.

=  Jakto? Jak mamy to  rozum ieć —  
od ezw a ły  się głosy.

—  B ardzo  zw ycza jn ie  —  ciągnął cza­
rod zie j —  zakradn iem i się w  dusze ma­
szyny, w  serca tętn iących  siln ików , w  
kó łeczka  obracających  się m echanizm ów. 
W y łon im y  się ztamtąd, skąd nas się naj­
mniej spodziew ają , z m achiny c z ło w iec ze ­
go tworu, zrozum iano?

—  Hej, ha! —  zakrzykn ęli łysogórscy 
w ie cow n icy  i ro zp oczę li ob łędny jakiś 
taniec.

O d  tego  czasu za czę ły  dziać się d z i­
wne rzeczy . S tary Tom asz, m ajster z e lek ­
trow n i p rzys ięgał, że jego wspaniałe d y ­
namo, duma i chluba ca łego  miasta, od 
n iejak iego czasu dziw aczn ie  h ihocze i że 
raz, ale to raz jedyn y dostrzegł jak na 
pasie transm isyjnym  pląsała cała rodzina 
gnomów.

W erkm istrz Jan nie d z iw ił się bardzo. 
—  W id z i pan —  objaśn ia ł —  zeszły  

teraz na ziem ię. ŁW  hangarze jest obecnie
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praw ie  gwarno, naw et now iutkie R  D W  
należą ju t do kom panji,

—  D o jakiej kom panii? —  zapytałem .
Spo jrza ł na mnie z pogardą.
—  Pan n ie w ie . pan jeszcze  nie nasz, 

0  tem co jest w  pow ietrzu  i na morzu 
w ied zą  jedyn ie  lo tn icy  i m arynarze.

N ach ylił ku mnie swą starą, pom ar­
szczoną tw arz i długo, długo opow iadał 
o d ziw ach  p rzestw orzy  i o ich fan tastycz­
nych m ieszkańcach. T ego  jednak nie 
pow tórzę , bo zakraw a łoby to  na bajkę.

—  W szystk ie maszyny ży ją  tam w  gó ­
rze  —  m ów ił Jan —  w ie  o tem każdy 
lotnik. A le  teraz —  tu zn iży ł głos —  te­
raz ży ją  i tu na ziem i, opow iem  panu 
jedną historję...

„W szystko to są bzdury", p ow ie  z 
pewnością mój m łody p rzy jacie l, szósto- 
klasista, „bajdy dobre dla starych bab, 
lub h isteryczek". M oże  b ędzie  m iał słu­
szność, a jednak po opow ieśc i Jana-werk- 
mistrza latałem  i m iałem  niejasne w ra że ­

nie, że p ła tow iec  nie b y ł m artwą m aszy­
ną. Siln ik w arczał, w arcza ł, w arczał. L ecz  
chociaż nie uważam  się za starą babę, 
lub h isteryczkę, przysiąg łbym , że  o p ow ia ­
da mi legendę bardzo podobn ą do o p o ­
w ieśc i starego Jana. R ze c z  dziwna, nie 
w ydaw ała  mi się ani trochę śm ieszna.

P y ta c ie  o bajki? O c zyw is ty  nonsens. 
Nudne, głupie i n iepraktyczne.

A  jednak m oże jeśli nab iorę  odwagi... 
opow iem  wam „b a jk ę  o la ta jącej m ach i­
n ie ", legendę Jana —  w yn ik  m eetingu na 
Łyse j G órze . A le  na to w  dzis iejszych  
czasach trzeba  m ieć dużo odw agi i dużo 
latać.

M am  jednak do was prośbę, d rodzy  
C zyte ln icy . N ie  śm iejc ie  się ze mnie 
i spróbu jc ie  spo jrzeć  na lo tn ictw o  nie 
jako na rzecz  m artwą. A  jeśli zna jdziec ie  
się k ied y  w  pow ietrzu , niech nie n iec ie r­
p liw i was ryk  silnika. W ie c ie  co? Posłu ­
chajcie... a może?...

L e c z  nie, w szak  to są ty lko  bajki.

K u rs  in fo rm a cy jn y  O . P . G . d la  m ło ­
dzieży szk o ln e j w G rudziądzu .

SKRZYNKA POCZTOWA

W P . Ł o ś  A n to n i —  D ru s k ie n ik i —  
L o ty  propagandow e L. O. P . P. urządza 
jedyn ie  podczas p ropagandow ego tygodn ia 
lo tn iczo -gazow ego .

W P . Irena  Zakrzew ska—  W arszaw a  —  
Ze w zg lęd ó w  od redakcji n iezależnych , 
na razie  w y c ie c zk i p ła tow cow ej na W y ­
staw ę K olon ia ln ą  do Paryża  n ie urzą­
dzamy,

W P . W ładysław  S k o tn ick i— P o zn a ń — 
N iech  Pan będzie  łaskaw  p rze jrzeć  odp o ­
w ied ź  adresow aną do p. Jana N ycza , 
drukowaną w  Nr. 12 „Lo tu  P o lsk iego " 
z roku bież.

W P . H a lin a  M rozow sk a — W arszaw a—  
Broszury chętn ie prześlem y.
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Z a rz ą d  G łó w n y  L. O. P. P. o rg a n i­
zu je w  rok u  b ie ż ąc y m  w  W a rs z a w ie  
n a  lo tn isk u  cy w iln e m  w  dn iach  12 —  

13 w rze śn ia  O g ó ln o k ra jo w y  K onkurs  
M o d e li L a ta jących ,

P o c z ą te k  K onk u rsu  w  dn. 11. IX  

b. r. o go dz . 10.30 rano, zb ió rk a  u c z e s t ­
n ik ó w  w  In sty tu c ie  R e ro d y n a m icz -  
nym  ul. N o w o w ie js k a  50.

U d z ia ł czynn y  w  K on k u rs ie  b ęd ą  
m o gli w z ią ć  p o  je d n y m  ze z w y ­
c ię z c ó w  w  k o n k u rsac h  w o je w ó d z ­
k ich  z k ażd e j k lasy .

K o sz ty  p rz e ja z d ó w , z a k w a t e ro w a ­
nia i w y ż y w ie n ia  p o n o szą  K o m ite ty  
W o je w ó d z k ie , k tó re  w in n y  z a w c za su  
w y je d n a ć  w  o d n o śn y ch  D yr. K o le jo ­
w y c h  50% zniżki na  prze jazd .

Z g ło s z e n ia  u c z e s tn ik ó w  n a leży  

p rz e s ła ć  Z a rz ą d o w i G łó w n e m u  n a j­
późn ie j do  dn. 20-go s ie rpn ia  b. r. 
z p o d an iem  z a p o trz e b o w a n ia  n a  k w a ­
tery . Z g ło s z e n ia  w p ły w a ją c e  po  tym  

term in ie  u w zg lę d n io n e  n ie  będą .
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Z O F J A  K O P C Z Y Ń S K A .

Jak strzała śmignął nad ziemią... nad chmury...
Piersią zawisnął w przestrzeni bez końca,
Warkotem senne poraził lazury,
Cudowny goniec od ziemi do słońca.

A gdy noc spłynie ciszą i tęsknotą 
I  świateł drżących) rozpali się łzami,
Samotny goniec sunie smugą złotą,
Wędrowną gwiazdą pomiędzy gwiazdami...
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Prezes Z . G ł. L . O. P . P . D r. M a rły now icz  oraz d y r. Przan ow sk i w o toczen iu  
absolw entów  kursu  m odel. lo tn . p rzy  Państ. Ins t. R o b ó t R ącznych  w W arszaw ie.



dział, wstał i z rękam i w  kieszen iach podszed ł do okna.— Patrz, 
co ten  w arjat T u rzeck i w ypraw ia . —  W  rozgrzanem  słońcem  
pow ietrzu , tę tn ił ro zryczan y  m otor, pu lsow ał w  jęczącym  w śc ie ­
kłym  wysiłku, cichł, p rzygasał, to zn ów  potężn ia ł falu jącym  
p iek ie lnym  jazgotem . G dzieś na 800 metrach, T u rzeck i odw ala ł 
akrobacje.

—  „T u rzeck i m iał zaw sze źle  w  g łow ie , ale w  każdym  
razie  o w ie le  lep ie j n iż ty; —  udajesz, że  c ię  to w szystko n ic 
n ie obchodzi, bo ci zazdrość. Zupełn ie słusznie. Taka  k ob ie ta !"—  
Dan parsknął śm iechem. O d w róc ił się i p o ło ży ł ręce  na ram io­
nach Rom a: „Słuchaj stary, bardzo mnie to c ieszy, że  zaw arłeś 
taką znajom ość, jedź do n iej o czyw iśc ie , baw  się i szalej, ja ci 
nie zazdroszczę, mam sw oją  K itę , w iesz o tem i gw iżd żę  na 
w szystk ie kob iety  M yślę, że  m oglibyśm y się napić ostateczn ie 
tej kawuli dla m iłości k ieliszka lik ieru , k tóry  S tefek  zostaw ił 
u mnie na p rzechow an iu?" —  „Bon ! —  dawaj —  i te, zaczekaj —  
nakręć tę p ły tę  z „P a ra d y  gw ia zd ", a ja się tym czasem  ro zp a ­
kuję.— Idę  popros ić  ciotki o dw ie  filiżank i tej czarnej za razy” —1 
rzek ł Dan, p ły ty  masz pod  stolik iem  jak chcesz nakręć sobie. 
B ędzie  p ręd ze j."  —  Na korytarzu  zatrzym ał się. Zazdrość? N ie , 
a jednak coś go zabola ło . W czo ra j w id z ia ł K itę . W siada ła  do 
eleganckiego p ryw a tn ego  auta z jakimś panem. W ieczo rem  te ­
le fon ow ała  do n iego. Pam ięta —  w z ią ł słuchawkę —  poznał jej 
głos radosny: „T y  Dan” ? Chw ilę  p oczeka ł i p ow o li p o ło ży ł słu­
chawkę. T eg o  n igdy się nie spodziew ał po niej. P o  ob ied zie  
rozb ija  się po A le ja ch  z jakimś m łodym  człow iek iem , w ieczorem  
dzw on i do n iego. B y ł strasznie ambitny. N igd y  nie m ógłby 
zn ieść myśli, że  ona nie na leży  w y łą czn ie  do n iego. W o la ł 
skończyć ze w szystk iem  odrazu. N ie  zażąda łby n igdy od niej 
żadnego w ytłom aczenia . N a  drugi, p raw ie  natychm iastow y d zw o ­
nek te le fonu  n ie reagow a ł zupełnie. O stateczn ie św iat jest 
p iękn y i szeroki. Z pew nością znajdzie kogoś, dla kogo będzie  
jedynym  w y łą czn ie  i najdroższym  człow iek iem . A le ,  że K ita. . 
coś podobnego... Boże... P rzy ło ży ł d łoń do czoła i zaraz odjął. 
B y ł zb y t m łodym  i silnym, by  u legać w p ływ o w i chw ili. G w iż ­
dżąc, p rzeb ieg ł w  kilku skokach schody i w pad ł do kredensu:—  
„C io c iu , Rom  w róc ił, dw ie  filiżank i k aw y !"

P a n u  p o r -p ilo to w i Januszow i M eissnerow i 

pośw ięcam .

—  Za P rzygod ę  —  rzek ł Dan, ujmując k ie liszek  pełny 
zło tego , p rze jrzystego  płynu.

—  Za P rzygod ę  —  p ow tó rzy ł Rom , szczerząc zęb y  —  p o ­
czem  obydw aj już m ilcząc p oc zę li m ieszać łyżeczkam i w  f i l i ­
żankach.

—  O b latu jesz jutro X -kę? Dan?
—  Uhmm...
-—  Co cię tak zatkało?
—  Zda je  c i się.
—  N ic  m i się nie zdaje, jesteś, jak  stara panna, która 

patrzy na zachodzące słońce, M ilczysz i masz głupie spojrzen ie. 
Z pew nością  żo łądkow e.

—  Z pew nością  —  koniu B oży  nap ijesz się jeszcze? N ie! 
O dejdź, bo skaleczę! P iłem  dużo z Bolk iem , będę jeszcze  p ił 
dziś w  M oulin , a jutro n ie m ogę m ieć katzenjammeru. R ozu ­
m iesz —  alkohol ź le  działa, a ja jadę do K ora lew a.

—- Co to za  djabeł?
—  K ora lew o?  N o  jakże! P r z e c ie ż  ona tam mieszkał
—  A h a  .. a —  w iesz co? M am  jutro ten p róbny p rze lo t na 

X -će  do Dęblina. W e ź  N ieuporta  i odprow adź mnie. S iądziesz 
sobie w  tym  K ora lew ie , na jakim  karczow isku, c zy  innym placu 
tennisowym  i będziesz w yg ląda ł jak kochanek z bajki. W yo b ra ź  
sobie k ró lew iczu  sjamski, to  coś jak bohater z tego latającego 
p rześcierad ła , c zy  dywanu.

—  D ziękuję ci... a gdzie  będę trzym ał maszynę p rzez noc?
—  P rze z  noc? Voila... dużo sobie obiecu jesz. .
—  W ca le  nie dużo. Dużo to n iezd row o . O której star­

tujesz?
—  Chcę ze świtem, maszyna już przejrzana, a mam 

ochotę na drugie śniadanie być z pow rotem .
—• I ty mnie proponujesz d latego tak w czesną pobudkę. 

M erc i bien. K a ż  się w ypchać z odprow adzen iem . W o lę  się 
w yspać. T y  zaw sze byłeś narw any...—  tymczasem ... czekaj... 
bestja S te fek  ma gust, nalej mi jeszcze  tego soczku...
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z potłu czen ia . Potem  zaczą ł k ląć  i grzebać  się z p od  płachty. 
S iedząc odp ią ł karab ińczyk i i zd ją ł uprząż. W sta ł i w y p rę ży ł 
m ięśnie. B o la ły  go w szystk ie  gnaty, najbardzie j szyja. W y ­
ciągnął pap ierośn icę i zapa lając pap ierosa p oczą ł rozg lądać się 
z c iekaw ością. Taras by ł po łożon y na p ierw szem  p iętrze  no­
w oczesn ego  pałacyku. Na szerok iem  m urowanem  obram ow a­
niu stały skrzynki pełne czerw on ych  pelargon ji i jakichś m i­
łych  barw nych  kw iatków , k tórych  nazw y nie pam iętał. Z je ­
dnej strony p rzy lega ł on do ściany domu, k tóre j środek stano­
w iły  w ie lk ie  potró jne ba lkon ow e d rzw i, W  drzw iach  tych od 
w ew nątrz b ie liły  się g ładkie m uślinowe firanki. Pokój, jaki się 
za niem i zna jdow ał musiał być  m iły, w idn y i p rzytu lny. Z łote 
s łońce w czesnego le tn iego  poranka w y la z ło  już z ukrycia, 
p rzec ieka ło  p rzez  liśc ie  topoli, ustaw ionych za domem i o ż y ­
w ia ło  zie leń  c ien istego parku, budzączącego  się ćw ierkan iem  
p tactw a i m okrym  jak klaskanie bata po w od z ie , pogw izdem  
w ilg i. Coś pachn ia ło w  pow ietrzu . Dan czuł się znakom icie 
N ie zw yk ło ść  sytuacji w p raw iła  go w  dobry beztrosk i humor, 
obudzony głęboko u n iego zakorzen ionym  poczuciem  rarości 
życia . R oze jrza ł się raz jeszcze  naokoło. D rzw i od balkonu 
b y ły  stanow czo n iedom knięte. Szpara była  zb yt w idoczna. Co 
za n ieostrożność —  pom yślał, z łod z ie j m iał by  tu ła tw ą robotę. 
Cicho, na palcach —  jakby bojąc się b y  kogo nie zbudzić 
podszed ł do okna. P rze z  górną część szyb y  zo b a c zy ł ty lko  
sufit i jasne zdaje się b lad o -różow o  m alow ane ściany. N a  
środku w is iała lam pa o kloszu z ró żo w ego  jedw ab iu , zw ią za ­
nym w  luźnych fałdach . O strożn ie uchylił d rzw i. P rze c ie ż  
muszę się stąd w ydostać —  u spraw ied liw ia ł się sarz p rzed  sobą, 
K rok  jeszcze i b y ł w  pokoju, w  którym  opuszczone w  oknach 
ro le ty  stw arza ły  zaciszną atm osferę w czesnych  godzin  poran­
nego snu.

D zień  w staw a ł w s tyd liw ie , jakoś d ziew iczo . W  górze  już 
b y ło  jasno, szczegó ln ie  ca ły  k losz nieba z lew e j strony burty 
ro zśw ie tla ł się b lado i łagodnie w  mgłach porannych. Z  tej też 
strony parł lekk i p ow iew , m iękko p raw ie p ieszczo tliw ie . Da- 
n ow i to przypom niało  uczucie, k ied y  p ierw szy  raz K ita  oparła 
się lekko nieśm iało o jego szeroką pierś B yło  w  tym pachnącym  
rannym p ow iew ie  coś ze s łodkiego jedw abnego dotkn ięcia  k o ­
chanki. Fa la  k rw i gorącej napłynęła mu do g łow y . W  tej chw ili 
nie zdaw ał sobie sprawy z tego co robi. Z  trudem ham owaną 
w śc iek łością  n ieco za gw ałtow n ie odsunął knypel od sieb ie 
i dodał gazu. Potem  manetkę przesunął do końca i k ied y  silnik 
oszalał burzą i hukiem ściągnął drążek na s ieb ie. P rzed  o cza ­
mi zrob iło  mu się jasno. Poczern ia ła  jeszcze  nocą ziem ia, 
uciekła pod niego, w  ty ł, za p lecy. Z gó ry  p rzed  tw arz, od 
przodu, narzuciło mu się prom ienne, w  jednem  m iejscu już 
srebrem  dziurawe niebo, z boku oprawne w  ró żow e  re fleksy. 
Tak, Ito je j suknia koloru cyklam eny ze srebrnem i dżetami,... 
bal w  Resursie .. W  tym m om encie, zd ecyd ow a ł, że jeśli 
skończy normalnie looping, ogarn ie go szewska pasja. P raw ie, 
że rzucił knypel w  p rzód  i w  lew o  —  kop iąc o rczyk . Lin ja 
horyzontu wściekła się. M achnęła kozła  w  p op rzek  i zawahała 
się, czy  zostaw ić już ziem ię pod sobą, c zy  w yrzu cić  ją jeszcze 
nad niebo. A le  Dan już zn eu tra lizow ał po łożen ie  sterów. T en  
taaiec maszyny m iał coś w  sobie tak podobn ie  m iłego sztuką 
i p łynnością wykonania, jak e fektow na figura tanga z dobrą 
tancerką. Tango... K ita  i on tańczyli zaw sze cudnie... I nagle 
uczuł się zbyt oddalonym  od ziem i. P rzym knął gaz i p oczą ł 
tracić szybkość, potem  zadarłszy maskę motoru w  góre, łago ­
dnie p rze ło ży ł lotki. Jednopłat poszed ł w  ślizg chętnie, p o ­
słusznie, jak grzeczne dziecko. Z początku norm alnie lew em  
płatem  godził w  ziem ię  zb liża jącą  się szybko z lew e j strony 
jakimś zw ichn iętym  skosem do tw arzy , potem  oszala ł i gubił 
się w  otchłani 2000 m etrów  sunąc bokiem  z rosnącym  p o g w iz ­
dem ścięgien. Dan p o ło ży ł się lek cew ażąco  na burcie i p rzy ­
mknął o czy  z ignorancją  dla ca łego  świata. O grom ne masy 
p ow ietrza  w a liły  chłodną strugą w  le w y  po liczek . " A  ja  sobie 
b im bam " —  m am rotał oddając się z lubością tej ch łoście  
U spoko ił się już zupełnie. O tw o rzy ł jedno oko i zaraz drugie, 
ziem ia zb liża ła  się „p ieroń sko ” szybko. Dość. Ściągnął drą­
żek, pom ógł nogami i gaz. M aszyn a zaw isła na chw ilę. W szystko  
się zatrzym ało: ziem ia i n iebo. R ozbrzm ia ł ty lko  m otor i ro z ­
dygota ł się potęgą pracy. W  tej chw ili stało się coś dziwnego, 
tak dziwnego, że D anow i zdaw ało się, że  chyba śni. Coś p rze ­
c iw nego  praw om  natury. Z  lew e j strony od gó ry  zrob iło  się 
nagle jasno, suchy trzask p rzedarł się p rzez huk motoru, jakieś 
w ióry , c zy  kaw a łk i płótna furknęły D anow i nad głow ą. Potem  
maszyna przepadła  chyba z p ięćdzies ią t m etrów , potem  św iat 
za tańczy ł kom icznie, jakoś n iep raw id łow o  —  potem  w ich er 
walnął go w  pysk i w szystko zaczę ło  s ię w  ko ło  głupio kręc ić . 
W zd łu ż i w  poprzek . „N ie  mam skrzyd ła " —  pom yśla ł Dan. 
„X -ka do chrzanu —  W iteck i zrob ił k lapę" —  i potem  —  ...„to 
wszystko p rzez K itę . Jeśli się utłucze to p rze z  n ią". P rze z  
nią? N iedoczekan ie ! N agły  bunt i reakcja  nerw ów . Rzut 
oka na altim etr i m eta low e kółko rączk i spadochronu. Szybko, 
lecz  z całym  spokojem  Dan odp ią ł k lam ry pasa. Podciągnął 
się i w yczek a ł na moment, gd y  m aszyna rzuciła  ponow n ie b ez­
w ładn ie w  now ym  skręcie. W  tym m om encie odb ił się już 
stopami od skórzanego ob ic ia burty. Pam ięta, że  zb ił przytem  
lusterko. R ów nocześn ie  skoczy ł jak z tram poliny g łow ą  w  dół. 
Szum i pustka. Szarpnął za  rą czkę  z całą św iadom ością i o ile  
można p ow ied zieć  naw et spokojn ie. O parła się. Z ląk ł się 
w tedy . Za silny b ezp ieczn ik  pom yśla ł. M am  do ziem i jakieś 
600 m etrów . Tym czasem  m iał ciem ność w  oczach, szum 
w  uszach i brak oddechu. Szarpnął drugi raz gw ałtow n ie, 
p raw ie  rozpaczliw ie . Czuł, że  ze rw a ł c ienk i sznurek. C zekał 
W net, zaraz praw ie, poczuł, że coś się d zie je  za jego plecam i. 
Jakiś m ięsień karku zabola ł go n iem ożliw ie . I zaraz zauw ażył 
ze zdziw ien iem , że ziem ia stanęła w  miejscu. Zaw is ł w  ciszy
dzw on iące j w  uszach. W  dole lasy, droga, jakiś staw  i pola.
B ardzie j w  praw o szosa od  niej w  bok a le ja  w ysadzana d rze ­
wami, dalej w śród  ciemnej z ie len i b ia ły  budynek dworu, czy  
pałacyku. W  ty le  gdzieś jęknął m otor. O b e jrza ł się. Nad
sąmemi d rzew am i jak iegoś zagajnika sunęła jasna plama ma­
szyny. Potem  znikła w śród drzew . N ie, coś w idać  jeszcze. 
K urz jakiś, c zy  dym...

Nad  samą ziem ią zdaw ało się D anow i, że le c i bardzo 
szybko. M ia ł jeszcze  k ilkanaście m etrów . R zuc ił s ię w  górę 
i uchw ycił gurty jak na jw yże j. Jeszcze z 5 m etrów . Dom, 
niski, n ow oczesn y pałacyk, czy  w illa . P łask i dach, c zy  taras. 
Taras, N ap ręży ł m ięśnie, podciągnął się, podgią ł nogi. Rym nie 
o gzyms. Nie.- Jest. W a ln ą ł nogami w  beton i ro z ło ży ł się 
jak długi. W  te jże samej ch w ili nakrył go jedw ab pow łok i.
N ie  b y ło  w iatru . Czas jakiś le ża ł sapiąc z em ocji, trochę
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ZNAKI HA STATKACH POWIETRZNYCH

Statki pow ietrzne,' będące m echanicz­
nym środkiem  lokom ocji, muszą, analo­
giczn ie do innych m echaniczne środki lo ­
kom ocji kursujące w ew n ą trz państwa, p o ­
siadać dla c e ló w  kon tro li technicznej, 
adm in istracyjnej i p o licy jn e j, zew nętrzne 
znam iona ustanow ione p rzez państwo, a 
u m ożliw ia jące  ich id en ty fikac ję .

Ponadto, p on iew aż zasięg działan ia 
statków  pow ietrzn ych  p rzekracza  gran ice 
jednego państwa, statki te w  celu um ożli­
w ien ia  rozpoznan ia  ich p rzyn a leżności do 
poszczegó ln ego  państwa, muszą rów n ież 
posiadać i znamiona zew n ętrzn e swej 
p rzyna leżności państw ow ej.

Znam ionam i takiem i są znaki um iesz­
czane na statkach pow ietrzn ych  (m a lo ­
w an e), stanow iące zew nętrzny w y raz  
p rzyna leżności państw ow ej, oraz dow ód  
dopuszczen ia ich do w ykon yw an ia  lo ­
tó w  p rze z  państwo m acierzyste.

Znaki te stanow ią w idom y łączn ik  
p raw ny pom iędzy statkiem pow ietrznym , 
a państwem , do k tórego  ten  statek p rzy ­
należy.

Spraw a znaków  na statkach p ow ie trz ­
nych > państw ow ych , a w  szczegó lności 
w o jskow ych  ze w zględu  na skrępowaną 
sw obodę ich poruszania się na teren ie 
m iędzynarodow ym , ma znaczen ie mniej 
doniosłe od spraw y znaków  na statków 
pow ietrznych  pryw atnych , k tóre na m ocy 
um ów lo tn iczych  m iędzynarodow ych  
i m iędzypaństw ow ych  mają m ożność sw o ­
bodnego dokonyw ania  lo tów  ponad obsza­
ram i w ie lu  państw.

N aogó ł znakam i statku pow ietrzn ego  
państw ow ego (w o jsk o w ego ) są sym bolicz­
ne god ła lub em blem aty, za zw ycza j bar­
w ne i odpow iedn ia  k ole jn a  numeracja. 
Num er jest um ieszczony na kad łubie, a 
god ło lub em blem at na pow ierzchn iach  
górnej i dolnej skrzyd ła lub skrzydeł, na 
kadłubie oraz na sterach ogonow ych  
statku.

Natom iast sprawa znaków  na statkach 
pow ietrzn ych  pryw atn ych  jest bardzie j 
skom plikowaną i jest uzależniona od  sze ­
regu warunków , jako to: zdolność statku 
do lotu, p raw o  w łaśc ic ie la  statku do 
zg łoszen ia  go celem  wpisania do rejestru, 
oraz w pisan ie d efin ityw ne statku do r e ­
jestru. Nadanie znaków  następuje praw ie 
rów n ocześn ie  z w pisan iem  statku do r e ­
jestru.

P rak tyczn ie  znaki na statkach p o ­
w ie trzn ych  służą do szybk iego i ła tw ego 
rozpoznaw an ia  p rzyna leżności tych stat­
k ów  w  czasie ich lotu. a tem samem do 
określan ia ich położen ia  praw nego za ­
rów no w kraju jak i zagranicą.

W  zw iązku  z pow yższem  znaki te p o ­
w in n y być  stałe i w idoczn e, t. j. w y k o ­
nane w  taki sposób, by  n ie m ogły być 
w  czasie lo tu  zd jęte , zm ienione, un iew i- 
doczn ione lub n iew yraźne.

W ym agan ia  te, staw iane znakom na 
statkach pow ietrzn ych , są w  szczegó l­
ności w yn ik iem  p otrzeb y  n iezw łocznej 
iden ty fikac ji tych  statków  w  razie  po ­
pełn ien ia  p rze z  n ie w  czasie lotu w yk ro ­
czeń p rzec iw ko  obow iązu jącym  na obsza­
rze  p rze la tyw anego  państwa przepisom

S P - P O Z  N
1s .

F - A I T  I
J Ł

-  A  A V V
A

L - B O N U

bezp ieczeństw a i porządku publicznego 
lub bezp ieczeństw a tego  państwa.

W zg lęd y  p ow yższe  skłon iły zarów no 
poszczegó ln e państwa, jak  i kon ferencje  
m iędzynarodow e p raw a lo tn iczego  do 
opracow an ia  systemu oznaczan ia statków  
pow ietrznych  prywatnych  oraz sposobu 
um ieszczania tych  znaków  na statkach w  
takie j form ie, aby wym agania p rzy to czo ­
ne w y że j b y ły  ca łkow ic ie  zaspokojone.

W yra zem  tych  prac na teren ie m ię­
d zynarodow ym  są postanow ien ia  Za łącz­
nika A  do M ięd zyn a rodow ej K on w en cji 
u rządzającej żeglugę pow ietrzną , a podp i­
sanej w  Paryżu  dn. 13 październ ika 1919 
roku (ogłoszona w  Polsce w  Dzienniku 
U staw  R. P. Nr. 6 z r. 1929 poz. 54). Za łą cz­
nik ten b y ł parokrotn ie zm ien iany p rzez 
M ięd zyn a rod ow ą  K om isję  Żeglugi P o ­
w ie trzn e j (C . I. N . A . ) ,  urzędu jącą na 
podstaw ie  art. 34 wspom nianej kon w en ­
cji. Do K on w en c ji tej na leży  27 państw  
m iędzy innem i i Polska.

W ed łu g  zasad p rzy ję ty ch  p rzez  C. I. 
N . A ., do końca 1928 r. znaki na stat­
kach pow ietrzn ych  składały się z  p ięc iu  
dużych lite r  alfabetu łacińsk iego, z k tó­
rych  p ierw sza  lite ra  (np. dla Polsk i P .) 
Stanowiła znak p rzyna leżności państw o­
w e j statku pow ietrznego, a następne czte ­
ry, oddzie lone od  poprzedn iej kreską, 
z k tórych  p ierw sza b y ła  stałą dla danego 
państwa (np. d la Po lsk i grupa ta za czy ­
nała się rów n ież od lite ry  P.), stanow iły 
znak re jes trac ji statku pow ietrznego .

W  r. 1928 tabela  znaków  na statkach 
pow ietrznych , ustalona poprzedn io  p rzez 
C. I. N. A ., została p rzez tę  K om isję  
zm ieniona. P o trzeb a  tej zm iany pow sta­
ła na skutek uchwał zapadłych  na M ię ­
d zynarodow ej K on feren c ji R ad io te legra ­
ficzne j, odbytej w  W aszyngton ie w  r. 
1927. Na kon ferencji tej podpisano M ię ­
d zynarodow ą K on w en c )ę  R ad io te legra ­
ficzną, w raz z dołączonym i do niej regu ­
laminami, ogólnym  i dodatkow ym . W e  
wspom nianym  regulam inie ogólnym  usta­

lon o  tabe lę  podzia łu  znaków  w y w o ła w ­
czych  rad jostacyj każdego  z um aw ia ją­
cych  się państw.

M ięd zy  innem i ustanow iono o b o w ią ­
zek , że stacje lo tn icze , t. j. s tac je  zna j­
dujące się na pok ładzie  statków  p o w ie trz ­
nych, w in n y posługiw ać się znakami w y - 
w o ław czem i odpow iada jącem i m iędzyna­
rod ow ym  serjom  znaków  p rzyd zie lon ych  
każdemu z poszczegó ln ych  państw, w e ­
dług wspom nianej w y że j tabe li zna­
k ów  w yw o ła w czych , p rzyczem  p ierw sza  
w zg lędn ie  p ierw sze  lite ry  znaków  w y w o ­
ław czych  w  tej tabeli oznacza ją  p rzyna­
leżność państw ow ą stacyj, a p e łn y  znak 
w y w o ła w c zy  ma składać się z p ięciu  
liter.

W ob ec  p ow yższego  oraz p rzez  w zgląd  
na to, że  według postanow ień za łączn ika 
A  do poprzedn io wspom nianej K on w en c ji 
lo tn icze j z r. 1919, znakiem  w yw o ła w czym  
rad jostac ji lo tn icze j są znaki statku p o ­
w ietrznego, na którym  radjostacja się 
znajduje, t. j. znaki p rzyna leżności pań­
s tw ow ej i re jestracji tego  statku, C . IN .A .  
musiała zrew idow ać  ustaloną p rzez sieb ie 
p rzed  1928 r. tabe lę  znaków  na statkach 
i musiała dostosow ać ją do tabe li znaków 
w yw o ła w czych  dla rad jostacyj, ustaloną 
p rzez M ięd zyn a rodow ą  K on w en c ję  Ra 
d jotelegra ficzną z r. 1927.

Z rew idow ana p rzez  C. I. N . A . tabela 
znaków  na statkach zaw iera  now e zasady 
podzia łu  znaków, a m ianow icie:

a) znak p rzyna leżności państwowej 
statku składa się z jednej lub dwuch l i ­
ter stałych dla danego państwa;

b ) w  za leżności od p ow yższego  znak 
re jestrac ji składa się z grupy trzech  lub 
czterech  liter, p rzyczem  lite ry  m ogą być 
użyte w  dow olne j kom binacji, a w ięc  
obow iązek , by  p ierw sza litera  znaku r e ­
jestracji była stałą dla każdego danego 
państwa —  zniesiono;

c ) w y łączon o  od używ an ia  za znak 
re jestrac ji szereg  grup z trzech liter, k tó ­
re służą d la korespondencji rad io te legra ­
ficzne j w  w ypadkach  w y ją tk ow ych , a k tó ­
rych  używ anie m ogłoby  w yw ołać zam ie­
szan ie  w służbie ra d io te le g ra fic zn e j (np 
SOS, X X X , P A N , T T T ).

W  ten sposób p ow sta ły  d w ie  kate- 
gorje  znaków , p rzyczem  oddzie lan ie  k re­
ską znaku p rzyna leżności państw ow ej od 
znaku re jestrac ji zachowano, np. O K -A A B  
C zechosłow acja  lub F -A J K L  Francja i t. p

Tabela  znaków  ustanow iona p rzez C. 
-I. N . A . nie zaw iera  znaków  szeregu 
państw jak np. N iem cy, Austrja, W ęg ry , 
ZSSR, H iszpanja, Szw ajcarja , N orw egja , 
L itw a, Estonja, F in landja i t. d.

Państwa te w  w iększości w ypadków  
używ a ją  znaków, składających  się z jed ­
nej lite ry  jako znaku przyna leżności pań­
s tw ow ej (np. N iem cy  D, Austrja  A ),  oraz 
odd zie lon ej kreską grupy czterech  cy fr  
jako znaku rejestracji.

N a  teren ie m iędzynarodow ym  nie osiąg­
n ięto dotychczas jednolite j unifikacji zna­
k ów  na statkach pow ietrzn ych . U n ifi­
kacja taka nastąpi p raw dopodobn ie  w  
niedługim  czasie z chw ilą  przystąpien ia 
do K on w en c ji lo tn icze j z  r. 1919 państw, 
które dotąd do niej należały.
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O prócz znaków  na statkach Konw encja 
Lo tn icza  z r. 1919 oraz um ow y m iędzypań ­
stw ow e lotn icze, zaw ierane p rzez pań­
stwa należące do wspom nianej Konwencji" 
z państwami do niej n ienależącem i, jak 
i ustawodawstw a lo tn icze  krajow e wym a­
gają by  na kadłubie każdego statku po­
w ietrzn ego  zna jdow ała się tablica, na 
której pow inny być w yszczegó ln ione: 
imię, nazw isko i m iejsce zam ieszkania 
w łaśc ic ie la  statku pow ietrznego  oraz zna­
ki p rzyna leżności państwowej i rejestracji. 
Tab lica  ta ma znaczen ie drugorzędne.

W spom niane um ow y m iędzypaństw o­
we, z wyjątk iem  Konw encji lo tn icze j z r. 
1919, wym agają również, by  znaki um iesz­
czone na statkach pow ietrznych  b y ły  w y ­
raźnie w idoczne i p ozw a la jące  stw ierdzić  
ła tw o identyczność tych statków w  cza­
sie lotu.

G dy chodzi o p rzep isy  polskie w  tej 
sprawie, to art. 15 p raw a lotn iczego 
(D ziennik Ustaw  R. P. Nr. 31 Z r. 1928 
poz. 294) wymaga, by każdy za re jes tro ­
w any statek p ow ietrzn y  by ł ozn aczo­
ny odrębnem i znakami re jestracyjnem i, 
um ieszczonem i na statku. Jakkolw iek  
postanow ien ie to n ie zaw iera  specja lnych  
wymagań co do w id oczn ośc i tych  zna­
ków , to jednakże ' ze w zg lędu  na to, iż  
praw o lo tn icze  polskie, op iera  się na za ­
sadach ustalonych w  K on w en c ji lo tn icze j 
z 1919 r. oraz b y ło  opracow yw an e z 
uwzględnien iem  najnowszych tego rodzaju 
aktów  ustaw odaw czych  zachodnio-euro­
pejskich, n a leży  stw ierdzić , iż  wym agania 
te b y ły  brane n iew ątp liw ie  p rzez ustaw o­
d aw ców  pod  uw agę, jednakże unorm o­
wanie ich  szczegó łow e  zostało pozosta­
w ione do uregu lowania w  rozporządzen iu  
w ykonaw czem , o k tórem  m owa w  ust. 2 
wspom nianego art. 15 p raw a lo tn iczego .

Ponadto  w  artykule tym  niem a m ow y 
o znakach przyna leżności państw ow ej, 
lecz ty lko  o znakach rejestracyjnych . 
Jednakże m ylnym  b y łb y  wniosek, iż usta­
w od aw ca  m yślał w y łączn ie  o znakach 
re jestracyjnych  w  rozum ieniu  ustalonem 
p rzez C. I N. A .  Jakkolw iek  zachodzi tu 
pewna niejasność, jednakże mając na 
uw adze podstaw y i źród ła  prawne, z k tó ­
rych  pow stało, w zg lędn ie  na których  się 
op iera ło  lub w zo ro w a ło  p raw o lo tn icze , 
na leży s tw ierdzić , że ustawodawca, m ó­
w iąc o znakach re jestracy jn ych , m iał na 
myśli znaki na statku p ow ietrzn ym  jako 
całość, t. j. znaki składające się ze znaku 
p rzyna leżności państw ow ej i znaku re je ­
stracji.

System  oznaczania statków p ow ie trz ­
nych polsk ich  b ra ż  sposób um ieszczania 
znaków  na tych statkach zosta ły unormo­
wane w  rozporządzen iu  w ykon aw czem  
M inistra Kom unikacji z dń. 11 maja 1929 
roktf* (D z. U . R. P . Nr. 59, poz. 462). 
R ozporządzen ie  to  zastąpiło poprzedn io  
obow iązu jące  rozporządzen ie  M in istra K o ­
m unikacji z dn. 23 maja 1928 r. w  tej 
samej spraw ie (D z. U. R. P. Nr. 74, poz. 
672). Zm iana ta zosta ła w yw o łan a  p o ­
trzebą dostosowania tego ostatniego ro z ­
porządzen ia  do zm ien ionych  p rzez C. I. 
N . A .  tabe li znaków  oraz postanow ień  
za łączn ika A  do K on w en c ji lo tn icze j z r. 
1919, o czem  była  moWa w yże j.

P rzyd z ie lon y  Po lsce  p rzez  C. I. N. A .  
znak p rzyna leżności państw ow ej statków  
pryw atn ych  polskich „S P "  niem a żadne­
go zw iązku ani z nazw ą Państw a ani też 
z p rzyna leżnością  państw ow ą polską. Z o ­
stał on Po lsce  p rzyd z ie lo n y  ty lko  d la te ­
go, że na M ięd zyn a rodow ej K on ferencji 
rad io te legra ficzn ej w  W aszyn gton ie  w  r. 
1927 delegac i polsk iego  lo tn ictw a nie b y li

reprezen tow an i, a p rzed s ta w ic ie le  za in te­
resow anego m in isterstwa n ie oponow ali 
p rzec iw ko  p rzyd z ia ło w i tego znaku, p o ­
n iew aż im na tem  nie za leża ło . O becn ie, 
gdy w M ięd zyn a rodow ych  K on ferencjach  
R ad io te legra ficzn ych  b iorą  udział i p rzed ­
staw icie le  po lsk iego  lotn ictwa, Polska za­
m ierza w  najb liższym  czasie w ystąp ić 
z p ropozyc ją  zam iany tego znaku na P L

lub P P '.
Jeśli chodzi o po lsk ie  statki p ow ie trz ­

ne państw ow e i w o jskow ej, to w inny one 
być  oznaczone odrębn ie i n ie w olno 
znaków  ustalonych dla tych statków lub 
podobnych  um ieszczać na statkach p ry ­
watnych . S praw ę znaków  d la polskich 
statków  pow ietrzn ych  W ojskow ych  nor­
muje rozporządzen ie  P rezyd en ta  R ze c z y ­
pospolitej z dn. 1 marca i930 r. (D z. U. 
R. P. Nr. 17, poz. 129). Znakiem  statków  
pow ietrzn ych  w o jskow ych  jest szachow n i­
ca. K w estja  znaków  dla innych polskich 
statków pow ietrzn ych  państw ow ych nie 
została dotąd jeszcze  unormowana.

W  końcu zaznaczyć należy, że na 
statkach pow ietrzn ych  p ryw atnych  mogą 
być um ieszczane w sze lk ie  inne znaki, np. 
k lubow e, p rzeds ięb io rs tw  lo tn iczych  i t. 
p., p on iew aż ani p raw o  lo tn icze  ani też 
p rzy toczon e  w y że j ro zp orządzen ia  w y k o ­
naw cze nie sp rzec iw ia ją  się temu w y ­
raźnie. Jednakże z in tencyj p raw a  lo tn i­
czego  i Wspomnianego rozporządzen ia  
w ykon aw czego  wynika, że  znaki te m ogą 
być  um ieszczone na statku ty lko  w  takich 
m iejscach, k tóre nie zosta ły p rzezn aczo­
ne dla znaków  przep isow ych , oraz w  ta ­
ki sposób, by nie m ogły być z tem i ostat- 
n iem i znakami pom ieszane i by nie zm niej­
szały w  jak ik o lw iek  bądź sposób ich w i­
doczności a lbo w yrazistości.

G. K ijk o w s k i.

PISZĄ DO NAS.

Szanow ny Pan ie  R edaktorze!

N ie mogę się powstrzym ać, aby nie 
w yraz ić  Panu sw ego podziw u  z pow odu 
tak wspaniale pod w zg lędem  pomysłu, 
wyrazistości i literack ich  w a lo rów  w y d a ­
nego p rzez Pana propagandow ego Nr. 11 
„Lo tu  Po lsk iego ". W szystko —  od Okład­
ki, ilustracyj i treści n ow e l „Z ask oczen i"
i „P rzygo tow an i" —  pozostaje na w yso ­
kości nap ięcia propagandow ego i na p o ­
ziom ie p raw dziw ie  literackim . W inszu ję 
z całego sercal Jest to p raw dziw ie  ob y ­
watelski czyn i wysiłek . U w aża łbym  (p o ­
zw o lę  sobie na tę radę), że w  celu p ro ­
pagandowym  na leża łoby1 te now e le  w raz 
z ilustracjami w ydać osobną broszurą pod 
tytułem, budzącym  za in teresowanie sze­
rokich mas, nprz. „N ocn y  napad sam olo­

tów  n iem ieck ich ". „L o t P o lsk i" Czytają 
prenum eratorzy, te zaś dw ie  now e le  musi 
p rzeczytać  naród Polsk i. W yd a ć  należa­
łob y  100, 200 i t. d. ty s ię cy  broszurek 
tanich i b ijących  w  o c zy  okładką, zorga ­
n izow ać  specja lny k o lporta ż i rzucić je 
W m row isko polsk ie —  naogół lekkom yśl­
ne i obojętne na to, czego  nie dośw iad ­
cza dziś.

W y ra zy  szacunku i pow ażan ia

F . A . Ossendow ski.

P o w yżs zy  list otrzym aliśm y od jedne­
go z najznakom itszych lite ra tów  polskich 
p. F. A . O ssendowskiego, jest on w ie lką  
nagrodą za w ysiłk i położon e p rzez nas 
p rzy  wydaw an iu  numeru specja lnego „ L o ­
tu P o lsk iego ".

Skreśliliśm y obraz p rzysz łe j w o jn y ta ­
k i jak go w idzim y, taki jak i b y łb y  p raw ­
dopodobn ie  gdybyśm y nie m yś le li o obro­

n ie p ow ietrzn e j i p rze c iw ga zo w e j kraju. 
O wydaniu  specja lnej b roszury p om yś li­
my.

Z arów n o  „Z ask oczen i" —  p ióra  J erze ­
go Lewestam a, jak i „P rzy g o to w a n i"  —  
Zdz. G rzybow sk iego  opracow an e na p od ­
staw ie szkicu płk. dypl. A b żó łtow sk iego  
mają na celu  zw rócen ie  uw agi szerok ich  
warstw , na n iebezp ieczeń stw o , k tóre w isi 
nad nami na w ypadek  wojny.

R edak tor naczelny „L o tu  P o lsk iego " 
s to jący  na cze le  kom itetu redakcy jnego , 
numeru specja lnego, starrł się najprostsze- 
mi i na jbardzie j zw yk łem i sposobam i p o ­
kazać n iebezp ieczeń stw o  to publiczności.

T o  te ż  c ieszą  nas n iezw yk le , w y ra zy  
uznania p isarza tej m iary co p. F. A . 
Ossendowski, s tw ierd za jące  n iezb ic ie , że 
w ysiłek  nasz nie poszed ł na marne.

R edakcja.

P re n u m e ru jc ie
i r o z p o w s z e c h n i a j c i e  d w u t y g o d n i k

„ L o t  P o l s k i * 1.
Redaktor: Jerzy  W itkow ski. W yd aw ca : L iga  O brony  P ow ie trzn e j i  P rzeciw gazow ej.

Zakł. Graf. .Drukarnia Bankowa", Moniuszki 11.
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Z jazd  F. A. I. W czasie od 6 do 14 c ze rw ca  rb. od b y ł się w  B ukareszcie  j XXIX Z jazd  F. A. I.

N a  Z jeźd z ie  tym  postan ow iono  m iędzy  innem i: \
1) N adać m edal z ło ty  F. A . I. za rok  1930 G enera łow i B albó, s ze fow i lo tn ictw a w łosk iego

za lo t eskadrow y p rze z  A tlan tyk  połudn iow y.

2) P rzy ją ć  w  skład F. A. I. następu jące państwa: G rec ję , K anadę i L itw ę.

3) D okonać w yboru  Zarządu, k tó ry  ukonstytuował się w  następującym  składzie:
P rezes : K s ią że  B ibesco  
Sek, Gen.: P . T issand ier 
Skarbnik: G. Besanęon
V -p rezes i: 0 ’Gorm an, I. K . Am undson, Cabot, hr. d 'O u ltrem ont, M essner, von

H oeppner, P icc io , J. van  den Berch, van H ęm steede, L . B lerio t,. A ,
M ascias i M . R u iz F erry .

Rekordy  
m iędzynarodow e .

■ 1 "■ .. ''A ii"

■ A'- "> Si • ■

R ekordy  kobiece.

F . A .  I. za tw ierd z iła  następujące now e rek o rd y  m iędzyn arodow e.

K L A S  A C-bis (Wodnopłatowce)
Wodnopłatowce Lekkie.

1-sza k a te g o r ja .

R ekord  szybkości na p rzestrzen i 100 km. (Francja ).
L a llou ette  i Bon lenger na w odn op łatow cu  lekk im  Farman 231 bis z silnikiem  Renau lt 95 K M . 
D ra ve il —  M ontereau , 28.111.1931 , . . . . . 189 km. 433 m.

K L A S A  C (Samoloty silnikowe)
R ek o rd  szybkośc i na bazie  (S tany Z jednoczone) M iss Ruth M ichols na 

sam olocie  Lock h eed  V ega  z siln ik iem  Pratt & W h itn ey  „W a s p “ 450 K M .
Carlton (M ich igan ) dn. 13.IV.1931 r. . . . . .
R ekord  szybkości na p rzestrzen i 100 km. (S t. Z jedn .)

O b c ią ż e n ie  500 k g .

R ekord  szybkości na p rzestrzen i 100 km. (St. Z jedn .)
O b ydw a rekord y  ustanow iła M iss A m e lja  Earhart na sam olocie  L o c ­

kheed  Y e g a  z siln ik iem  P ra tt &  W h itn ey  420 K M , w  D etro it dn. 25.Vl.1930 r.

338 km. 987 m. 
281 km. 470 m>

275 km. 904 m.

Warszawa, dnia 30 czerwca 1931 r. 
L. dz. 711131.

AE R O K LU B  R ZE C ZYPO SPO LITE J  PO LSK IE J 
(— ) B . J. K w iec iń sk i 
S ek re ta rz  G enera lny.



ZARZĄD GŁÓWNY

Z a k o ń c z e n ie  kursu  m o d . Io tń ic z -
Dnia 20. VI. nastąp iło  u roczyste  z a ­
k oń czen ie  II kursu in struk torów  m o d e ­
larstwa lo tn ic ze go  dla N a u c zy c ie li p rzy 
Państw ow ym  Instytucie  R o b ó t Ręcznych. 
Kurs u k oń czy ło  68 osób .

Po p rzem ów ien iu  P rezesa  Zarządu  
G łów n ego  p. dr. M artyn ow icza , k tó ry  w 
p ięknych  s łow ach  p od k reś lił zn aczen ie  
nau czycie la  przy kszta łtow an iu  za m iło ­
wania m ło d z ie ży  do lo tn ic tw a —  o d p o ­
w ied zia ł dyr. P rzanow sk i, za zn acza jąc , 
ż e  s łow a p. P rezesa  padną na g leb ę  
o dp ow iedn ią  i zn a jdą  od d źw ięk  w dal­
sze j p racy  absolw en tów . N a  za k o ń c ze ­
n ie p rezes  dr. M artyn ow icz w ręczył dy­
p lom y.

P o  za dem on strow an iu  w ykonanych  
m od e li nau czyc ie le  p o je ch a li na lo tn isko  
cyw iln e , gd z ie  od b y li lo ty  p rop a gan d o ­
we, sp ec ja ln ie  zo rgan izow a n e  p rzez Za ­
rząd G łówny.

Zarząd G łów ny p od a je  do w ia d o m o ­
ści n astępu jące  kom un ika ty M in isterstw a 
Spraw  W o jsk ow ych  D ep. Aer.:

K O M U N IK A T  I.

W  s p r a w ie  p ró ś b  o  p r z y ję c ie  d o  

S z k o ły  P o d o f ic e r s k ie j  L o t n ic t w a  d la  
M a ło le tn ic h .

D epa rtam en t A u ronau tyk i M, S. W ojsk , 
s tw ierd za , że  do w ie lu  próśb  o p rzy ję ­
c ie  do S zk o ły  P o d o fic e rsk ie j L o tn ic tw a  
dla M a ło le tn ich  w B yd goszczy , napły­
w a jących  obecn ie , petenci n ie  d o łą c za ją  
ważnych  za łączn ików , w ykazu jąc  poza  
tem  n iezn a jom ość  warunków , jak im  w i­
n ien odpow iadać  kandydat do p ow yż­
szej szkoły.

P o n iż e j p od a je  s ię  do w iadom ości 
w yc ią g  z warunków p rzy jęc ia  do  S zk o ły  
P. L- d. M. w celu  śc is łego  p rzes trzega ­
nia p rze z  za in teresow anych .

„§  11. O p rzy jęc ie  do s zk o ły  u b ie ­
ga ć  s ię  m ogą  ob yw a te le  R. P . w w ieku 
od  ukończonych  16 lat ży c ia  do nie- 
p rzek roczon ych  18 lat życia , p r zy g o to ­
wani n au kow o w zak res ie  u k oń czon e j 
6 lub 7 k lasow ej s zk o ły  pow szech n e j i 
zd o ln i fizy c zn ie  do za w od ow e j służby 
w o jsk o w e j w lotn ictw ie .

§  12. P od an ia  o p rzy jęc ie  do szk o ły  
w inni w nosić rod zice , w zg lędn ie  op iek u ­
n ow ie  kan dyda tów  c o roc zn ie  do dnia 
15 lipca do K om endan ta  S zk o ły  P o d o ­
fice rsk ie j L o tn ic tw a  dla M ało letn ich  w 
B yd goszczy , p rzyczem  do p od an ia  n a le ­
ży  d o łączyć  następu jące  za łączn ik i;

a) k rótk i ży c io rys  kandydata, napi­
sany p rzez  n iego  w łasn oręczn ie ,

b ) św iadectw o ukończen ia  p rzez kan­

dydata  con a jm n ie j 6 lub 7 k lasow ej 
s zk o ły  pow szech n e j,

c) m etrykę  u rod zen ia  kandydata, 
w zg lędn ie  w ycią g  m etrykalny,

d) św iad ectw o  zd row ia  kandydata 
(w zór Nr. 1 patrz str. 117) w ystaw ion e  
p rzez  lekarza w o js k o w e g o , a lb o  lekarza  
rzą d ow eg o  lub sam o rząd ow ego , ze  spe- 
c ja ln em  u w zg lęd n ien iem  stanu oczu , o r ­
gan ów  w ew n ętrzn ych  i system u  k o s tn e ­
g o , o ra z  św iad ectw o  pom iaru  w zrostu  
(w ym agan y  w zrost con a jm n ię j 145 cm .),

e ) d ow ód  p os iad an ego  p rzez kandy^ 
data ob yw a te ls tw a  p o lsk iego ,

f ) p isem ne o św iad czen ie  rod z iców  
w zg lęd n ie  op iekun ów , o zn a jom ośc i n i­
n iejszych  w arunków  p rzy jęć  i ża lega li-  
zaw ane n o ta r ja ln ie  lub sąd ow n ie  z o b o ­
w ią zan ie  s ię  (w zó r Nr. 2 —  pa trz  str. 
118):

1. do  odd an ia  syna (w ych ow a n k a ) do 
w o jska  b ezp o ś red n io  po  ukończen iu  
S zk o ły  P o d o fic .  Lotn . dla M a ło le tn ich  i 
odsłu żen ia  p rze z  n iego  w charak terze  
p o d o fic e ra  za w o d o w eg o  po  3 lata za 
każdy rok  nauki w  szk o le , n ieza leżn ie  
od  o b o w ią zk o w e j służby w o jsk ow e j,

2. do zw ro tu  k osztów  za  naukę i 
u trzym an ie  w wypadku  n iew ypełn ien ia  
przez: syna (w ych o w a n k a ) ob o w ią zk ó w  
w ym ien ion ych  pod  1,

3. do zw rotu  k osz tó w  za  nau kę i 
u trzym an ie  w razie  zw o ln ien ia  uczn ia na 
p rośb ę  ro d z ic ów  w zg lędn ie  op iekun ów , 
lub w ra z ie  w yda len ia  uczn ia  ze  szkoły,

4. do zw rotu  k osztów  za  u szk od zon e  
lub zn is zc zon e  d ob ro  p ań stw ow e  szkoły , 
sp o w o d o w a n e  p rzez uczn ia , za  w y ją t­
k iem  sam o lo tów ,

g ) d ow o d y  s tw ie rd za ją ce  o k o lic zn o ­
ści, k tó re  d ecydu ją  w m yśl par. 15 ni­
n ie jszych  w arunków  p rzy ję ć  o  p ierw ­
szeń s tw ie  w p rzy jęc iu , o  ile  p eten t p o ­
w o łu je  s ię  na nie,

h) d ok ładny  adres rod z iców  w zg lęd ­
n ie op ieku n ów .

§  13. Pod an ia  w n ies ion e  po  te rm i­
nie, w zg lędn ie  bez k tó re go k o lw iek  z za ­
łączn ików , n ie b ędą  zasadn iczo  ro zp a ­
tryw an e".

D epa rtam en t fle ro n au tyk i zw raca  u- 
w agę  za in teresow anych , że  pod an ia  w in­
ny być k ierow an e  jak  postan aw ia  w. w. 
§ 12 do K om en d y  S zk o ły  P o d o fic e rsk ie j 
Lo tn ic tw a dla M a ło le tn ich  w B yd goszczy , 
gd z ie  te ż  n a leży  się zw racać  po w sze l­
k ie  in fo rm ac je . Dgp. A e ron . nadesłanych  
p od  je g o  adresem  podań  rozpatryw ać 
n ie b ędzie .

K O M U N IK A T  II.

W  s p r a w ie  z w r o tu  z a łą c z n ik ó w  d o  
p o d a ń  o  p r z y ję c ie  d o  C yw iln e j.  S z k o ły  

P i l o t ó w  w  P o zn a n iu .

D epartam en t A eron au tyk i M.S. W ojsk- 
wzywa tych wszystkich, k tórzy  w latach

1925, 1926 i 1927 w nosili p odan ia  o p rzy ­
ję c ie  do C yw iln ej S zk o ły  P ilo tó w  w  Po- 
zn an iu -Law icy  z d o łączen iem  o ryg in a l­
nych doku m en tów , jak: św iadectw a s zk o l­
ne, m etryka  u rodzen ia , p ośw ia d czen ie  
o b yw a te ls tw a  i t p., a za łączn ików  tych  
d o tych czas  n ie  w yco fa li, by zg łasza li l i ­
s tow n ie  sw e o b ecn e  ad resy  w ce lu  zw ró ­
cen ia  im  tych  doku m en tów .

K u rs y  In s t r u k t o r ó w  P o w ia t o w y c h  
L o tn ic tw a  i O .P .L . Dnia 13 m aja 1931 r. 
z a k o ń czo n o  kurs instruktorów  P o w ia to ­
wych lo tn ic tw a  i O. P. L. w Pozn an iu .

Kurs p rzes łu ch a ło  62 słuchaczów , z 
k tórych  55 zd a ło  e gza m in y  z w yn ik iem  
dodatn im .

N a cze ln e  k ie ro w n ic tw o  kursu s p o ­
c zyw a ło  w rękach  P rzew o d n ic zą cego  
W yd z ia łu  Lotn . Kom . W o j. L. O . P. P. w 
Poznan iu  —  p. inż. R uc ińsk iego , dyr.
O. K. P., a techn iczn e  k ierow n ic tw o  w 
rękach  w o je w ó d zk ie g o  in sp ek tora  lo t ­
n ictwa i O .P.L. —  p. Tadeusza S ztyb la .

P o za tem  w dniu 15 czerw ca  nastąp i­
ło  ro zp o c z ę c ie  kursu In stru ktorów  P o ­
w ia t Lo tn . i O . P. L. w B ia łym stoku , 
a 17 czerw ca  w W iln ie.

N o w y  k a t a lo g  p r z e z r o c z y  l o t n i ­
c z y c h  i O . P. L. Zarząd  G łów ny L .O .P .P . 
p rzystąp ił do o p racow an ia  n o w e go  k a - ’ 
ta logu  p rze zro czy  lo tn iczych . K a ta lo g  
b ęd z ie  u zupełn iony ak tu a ln em i p rze z ro ­
czam i Iotn icz., o ra z  O. P. L.

Zarząd  G łów ny p od a je  do w ia d om ośc i 
n astępu jący o k ó ln ik  Nr. 11:

S p r z e d a ż  m a s e k  p r z e c iw g a z o ­
w y c h .  S to sow n ie  do  pism a M . S. W o jsk . 
D epartam en tu  U zb ro jen ia  z dnia 14 
kw ietn ia  r. b. L. 1534/Chem. i p os ta n o ­
w ien ia  K om is ji H an d low e j Zarządu  G łów ­
n eg o  z dnia 11 V. r. b. Składn ica Za ­
rządu  G łów n ego  L. O. P. P. b ęd z ie  sp rze ­
dawać m aski p rzec iw gazow e  RSC po na­
s tępu jących  cenach:

a ) m aski kat. „ A “ wraz z poch łan ia ­
czem  w ęg low ym  po  25 zł. za  sztukę.

b ) m aski kat. „ B “ (ć w ic ze b n e ) z p o ­
ch łan iaczem  w ęg lo w y m  po  cen ie  20 zł. 
za  sztukę.

W  ra z ie  w ięk sze j ilośc i zg ło s zeń  p rzez 
Z a rządy  Kół, Zarząd  K om ite tu  m ógłby  
u łatw ić cz łon k om  K ół n abyw an ie  m asek  
p rze z  zb io ro w e  zaku p ien ie  i w ysłan ie  
m asek  do K ół w celu  sp rzed aży  w 5-ciu 
ratach,

KOMITETY WOJEWÓDZKIE

K O M IT E T  W OJ. K IE L E C K I.

P o ś w ię c e n ie  i o t w a r c ie  lą d o w is k a  
w  S a n d o m ie rz u . W dniach 3 i 4 c ze rw ­
ca b. r. nastąp iło  u roczyste  o tw a rc ie  
i p ośw ięcen ie  lądow iska w Sandom ierzu .
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K O M . W O J . K R A K O W S K I.

W dn. 27 m aja 1931 r. zakoń czon y  
zosta t w  K rak ow ie  kurs instruktorów
O.P.G ., na k tóry  d e legow a n i zo s ta li p o ­
w ia tow i p rzed s ta w ic ie le  Zw iązku S trze ­
le ck ie g o , m a jący  się w p rzyszłośc i z a ­
brać do o rga n izac ji drużyn O. P. G., a to  
na p od staw ie  s p e c ja ln ego  porozu m ien ia  
m iędzy  k rakow sk im  K om ite tem  W o jew , 
L .O .P.P., a okr. kom . Zw. S trze le ck iego , 
oraz. d e le ga c i w a żn ie jszych  o środ k ów  
fab ryczn ych , jak  M ośc ie , fab ryk i ty ton iu  
w K rak ow ie , p o lic ji pań stw ow ej i t. d.

K ierow n ik iem  kursu byt in spek tor 
w o jew . S. Len artow icz , w ykładow cam i 
o fic e ro w ie  5 -go Baonu S an ita rn ego  z 
•ppłk. dr. M ieczys ław em  H en och em  d o ­
w ód ca  5 -go  B. S. na cze le

Kurs u k oń czy ło  26 ab so lw en tów , z 
k tórych  12 o tzym a ło  św iadectw a I kat., 
12 św iadectw a II kat,, i 2 św iadectw a 
III kat.

K O M IT E T  W O J . L U B E L S K I.

W o je w ó d z k i  k o n k u rs  m o d e l i  la t a ją ­
c y c h .  Dnia 14 cze rw ca  b. r. o d b y ł s ię  w 
Lub lin ie  na lotn isku w o jew ód zk i k on ­
kurs m od e li lata jących , zo rgan izow a n y  
p rzez K om ite t W o jew ó d zk i L. O . P. P. 
w Lu b lin ie . K onkurs w yw o ła ł żyw e  za ­
in te resow an ie  w śród m o d e la rzy  z Lub li­
na i W o jew ód ztw a ; w rezu ltac ie  c ze g o  
zg ło s zo n o  zg ó rą  70 m odeli, k tó re  zo s ta ­
ły  p od z ie lon e , s tosow n ie  do regu lam inu, 
na cztery  k lasy, t. j. m o d e le  kad łubow e, 
r e k o rd o w e , b e lk o w e  i d ow o ln e .

W  k lasy fik ac ji o g ó ln e j n a jlep sze  re ­
zu lta ty  o s ią gn ę li;

Janusz Żu rakow śki z Lub lina, (G im ­
nazjum  Państw , im. S taszica ), k tó re go  
m o d e l kad łubow y p rzeby ł p rzestrzeń  35 
m e trów  w 11 sekund, zd obyw a ją c  309 
punktów  i I-szą n agrodę .

W gru p ie  m od e li b e lk ow ych  n a jlep ­
s z e  wyn ik i osiągnął Jan S topn ick i z 
z  Państw . Gimn. im. Tadeusza K ośc iu sz­
ki w Ł u k ow ie , zd ob yw a ją c  296 punktów  
po  p rzeb yc iu  59 m etrów  w 10,8 sekundy.

T rze c ie  m ie jsce  w te j sam ej gru p ie  
zd oby ł m od e l S tan isław a La teka  z Państw. 
G imn. im. K ośc iu szk i w Łu kow ie , p rze­
byw a jąc  27 m etrów  w 12,6 sekundy, co  
p rzyn io s ło  kon stru k torow i 270 punktów  
i 3-cią n agrodę .

P o za  p ow yższęm i trzem a  n agrodam i 
sąd kon k u rsow y p rzyznał M ieczys ław ow i 
P re jzn ero w i, rów n ież z m odela rn i s zk o l­
nej z Łu kow a , n a g rod ę  za s taranne wy­
k on an ie  m od e lu  ' r e k o rd o w e g o  typu  
„K a c zk a ".

K on k u rs  od b y ł się p rzy  p iękn ej p o ­
g o d z ie , g rom ad ząc  na lo tn isku  tłum y 
pub liczności, o ra z  m łodz ieży  szkoln e j, 
k tóra  z za in te resow a n iem  ś led ziła  p r z e ­
b ieg  zaw odów .

S k ład  sądu k on k u rsow ego  stanow ili 
p p .: Zygm un t R adom sk i; p rof. Jan K ot, 
p ro f. S ido rsk i z T om aszow a  L u b e lsk ie ­
g o .  p rof. M arja H e lle row a  z S ied lec , 
H enryk  Rudnik, K azim ierz  R óżańsk i 
i Janusz S ipay łło .

W konkurs ie  brały udzia ł n as tępu ją ­
c e  zesp o ły  m od ela rsk ie :

Z Lublina —  m od e la rn ia  przy Państ- 
w ow em  G im nazjum  im. Staszica , m o d e ­
larn ia p rzy  Państw . Gimn. im. Z a m o j­
sk iego , m od e la rn ia  przy Państw . S em i- 
nar. Naucz. M ęsk im , m od ela rn ia  szko ły  
rzem ieś ln icze j im. S yroczyń sk iego , o raz 
m odela rn ia  przy s zk o le  p ow szech n ej 
Nr. XIII.

P o za tem  na konkurs p rzyby li m o d e ­
la r ze  z Gimn. Państw , im. C z a rn e c k e g o

w Chełm ie, Gimn. im. T adeu sza  K ośc iu ­
szk i w Łu k ow ie , Gimn, im. S tasz ica  w 
T om aszo w ie  Lubelsk im , Gimn. im. Czar­
to ry sk ieg o  w Puławach, o raz s łu chacze  
kursu in stru k to rsk iego  w S ied lcach  ze  
swem i in struktoram i pp. prof. M arją 
H e lle row ą , Jan em  S idorsk im  i Jan em  
K otem .

W iec zo rem  w loka lu  L. O. P. P. o d ­
b y ło  s ię  ro zd an ie  nagród  zw yc ięzco m  
konkursu w o b ecn o śc i w -p rezesa  K o m i­
te tu  W o jew ó d zk ie go  dr. Bryły, o ra z  na­
cze ln ika  W ydz. S zkól Średn ich  Kur. Okr. 
Szko ln . Lubels. F. W o jc ie ch o w sk iego , 
k tó rzy  w p rzem ów ien iach  swych  za ch ę­
ca li m łod z ie ż  do da lszych  w ysiłków  wy­
trw ałej pracy na polu  lo tn ictw a.

Z a k o ń c z e n ie  k u r s ó w  in s t ru k to r ­
s k ic h  m o d e la r s t w a  lo t n ic z e g o .  W dniu 
14-go czerw ca b. r. o d b y ło  s ię  w Lu b li­
n ie  po p rzeprow adzen iu  egzam in u  za ­
k oń c zen ie  kursów instruktorsk ich  z o r ­
gan izow an ych  p rzez K om ite t W o je w ó d z ­
ki L, O. P. P. na te ren ie  Lub lina i W o ­
jew ód ztw a  w ciągu  b ieżą c ego  roku  s zk o l­
n ego  Kursy te odbyw ały  się w Lub lin ie, 
p od  k ieru nk iem  pro f. Jana K ota , w 
S ied lcach  pod  k ieru n k iem  instruktork i 
p. M arji H e lle ro w e j, o ra z  w  T om aszow ie  
Lubel. pod  k ieru n k iem  pro f. Jana S idor- 
sk iego .

D o egzam in u  k o ń c o w e g o  p rzys tąp iło  
55 kan dyda tów  z k tórych  48 o trzym a ło  
św iadectw a u praw n ia jące  ich do sam o­
d z ie ln ego  p row ad zen ia  m odela rn i s z k o l­
nej.

Są to  tak  zwani kandydaci na instruk­
torów , k tó rzy  po  w ykazan iu  s ię  roczn ą  
prak tyką  w m odela rn i, o trzym a ją  św ia­
dectw a z ty tu łem  instruktora  m o d e la r­
stwa.

P o za tem  K om isja  Egzam inacyjna p rzy ­
znała 7-miu p rzys tęp u jącym  do e g za m i­
nu kandydatom , k tó rzy  odb y li ju ż p rze ­
p isaną p rak tykę m odela rską , s top ień  in­
s truktora  m odela rstw a .

N a leży  p od k reś lić  na tem  m ie jscu  
p racę pp. p ro fe so ró w  ro b ó t ręcznych , 
ab so lw en tów  Państw . Instytutu  R ob ó t 
R ęcznych  w W arszaw ie, k tórych  w ydatna 
praca w  zn acznej m ierze  p rzyczyn iła  s ię  
do p om yś ln ego  wyniku prac za k reś lo ­
nych p rzez  K om ite t W o jew ó d zk i L .O .P.P., 
w rezu ltac ie  c z e g o  b ieżący rok  szko ln y 
za k o ń c zo n y  zo s ta ł bardzo p ow ażnym  
•dorobkiem  w d ziedz in ie  k rzew ien ia  m o ­
dela rstw a lo tn ic ze go  na teren ia  Lublina 
i W o jew ód ztw a .

C ie k a w y  p o k a z  g a z o w y  w  L u b li­
nie.. Dnia 12-go czerw ca  r. b. z okazji 
V lli-g o  T ygod n ia  L. O. P. P. zo rgan izo ­
w any zosta ł w Lub lin ie  p rzez K om ite t 
W o jew ód zk i L  Ó .P.P. c iek aw y p ok az a ta ­
ku u lo tn iczo -ga zow ego  na jedn ą  z d z ie l­
n ic m iasta.

W  ataku w z ię ły 'u d z ia ł odd zia ły  8-go 
p, p. L eg . z karabinam i m aszynow em i, 
p o lic ja  państw ow a, o ch o tn icza  straż po- 
pożarna, oddzia ły  p o ls k ieg o  cze rw o n ego  
k rzyża, o raz d rużyny o b ro n y  p rzec iw ga ­
zow e j L .O .P .P . pod  k ierunkiem  p. Insp. 
W . R udn ick iego , w k tó re go  ręku s p o ­
czyw ało  o g ó ln e  k ierow n ic tw o  pokazu.

Ludn ość d zie ln icy  o b ję te j p ok azem  
zos ta ła  na kilka dni p rzed  je g o  te rm i­
nem u przed zon a  spec ja ln ą  od ezw ą  sta­
rostw a lu b e lsk iego , nakazu jącą  o d p o ­
w ied n ie  środk i zach ow aw cze, a m ięd zy  
innem i za b e zp ie czen ie  szyb  od p ęk n ię ­
cia. T o  te ż  w dniu pokazu  część  m ia­
sta p rzy ję ła  n iezw yk le  c iekaw y wygląd , 
s zyb y  bow iem , zarów no w ystaw  s k le p o ­

w ych  jak  i m ieszkań  pryw atnych , zo s ta ­
ły starann ie o k le jo n e  paskam i pap ieru , 
c e iem  za b e zp ie c zen ia  od  d eton a cy j p o w ­
stałych  p rzy  wybuchach.

Punktua ln ie  o godzin ie  16-tej r o z le ­
g ły  s ię  syreny a la rm ow e u p rzed za ją ce
0 zb liża ją cym  s ię  ataku  lo tn ic zo -ga zo - 
wym , p oczem  w kilka chw il p óźn ie j s ze ­
reg  głuchych d eton acy j za zn aczy ło , iż 
sam o lo ty , k tó re  u kaza ły  się nad m ia­
stem , rzuciły  b om by. J ed n o cześn ie  na 
jed n e j z g łów n ych  ulic m iasta rozsnu ła 
się gęsta  sm uga dym u, k tóra  zm usiła 
p rzech od n iów  do ukrycia  s ię  w bram ach  
d om ów , jed yn ie  za o p a trzen i w  m aski 
p rze c iw ga zo w e  sw ob od n ie  porusza li s ię  
na ulicy. J ed n ocześn ie  zos ta ła  za a la rm o ­
wana straż p ożarn a  o  pow sta łym  rzek o ­
m ym  p o ża rze  i p rzystąp iła  do en e rg ic zn e j 
akc ji ga szen ia  ta k o w ego .

W dalszym  c iągu  pokazu  na s a m o ­
chodach  p ó łc ięża row ych  n ad jech a ły  dru­
żyny  o b ron y  p rzec iw ga zow e j L. O. P. P., 
k tó re  ro zp o czę ły  o d k ażan ie  terenu
1 n iszczen ie  p lam  ip ery tow ych , o ra z  ra­
tow n ic tw o  zatru tych,, k tórych  od n o szo n o  
na sam och ód  p ropagan d ow y L. O . P; P „  
zam ien ion y  w tym  dniu na am bulans 
c z e rw o n eg o  krzyża.

P o  skoń czon ym  p ok a z ie  i ustąp ien iu  
chm ury ga zo w e j do  liczn ie  z g ro m a d zo ­
nej publiczności p rzem ów ił in sp ek to r  
Rudnicki, w y jaśn ia jąc  za ło żen ie  p ok azu  
i je g o  p rzeb ie g  i za ch ęca jąc  do p op a r­
cia c e ló w  L. O . P. P.

Ca łość w yw ąrła  duże w rażen ie  w 
m ieśc ie  i w ie lk ie  za in te resow an ie  wśród 
n a jszerszych  warstw  m ieszkańców .

N o w y  Z a r z ą d  K o m ite tu .  O gó ln e  
Z g rom ad zen ie  K om ite tu  W o jew ó d zk ie g o , 
o d b y te  w dniu 11-ym kw ietn ia , w yb ra ło  
n ow y Zarząd  K om ite tu  W o jew ó d zk ie g o  
na rok  1931, k tó ry  następn ie  na p o s ie ­
dzeniu  Zarządu  w dniu 30-go kw ietn ia  
r. b. u k on sty tu ow a ł ś ie  w sp osób  na­
s tępu jący : P rezes  —  B. Św idziński, w o je ­
w od a  Lubelsk i, y -P re ze s i: Dr. S tan is ław  
B ryła i Pułk. Dypl. L. E ndel-R ag iś, s z e f  
sztabu  O. K. II, skarbn ik  —  Dyr. S tan i­
sław Żaczek , sek re ta rz  —  D yr. J ó z e f  
M ach. C z łon k ow ie  Zarządu: Dyr. Jan  D ę- 
bow sk i, W, Karasiński, S ław om ir Laguna, 
S te fan  M ańkow sk i, Pu łk. Lek . S o sn o w ­
ski, p. Ins. W. W iczyńsk i, Nacz. F e lik s  W o j­
c iech ow sk i. Na za s tęp ców  wybrani z o ­
stali: Ks.. S zam belan  K az im ierz  G ostyń ­
ski, Dr. T. C hm iefn ikow ski, Por. Dypl. 
S łom ow sk i, Dr. K orne l D aw idow icz. D o 
K om is ji R ew izy jn e j pow o łan i zos ta li p o ­
n ow n ie  pp: D yr K az im ierz  R zeszotarsk i, 
Dyr. Tadeu sz Szczerba, D yr. flrk a d ju sz  
P łosk i, na zastępców : Dyr. Jan  K ita  
i D yr. fliek sa n d er L issow sk i.

P o za tem  w łon ie  Zarządu  K om ite tu  
u kon stytu ow ały  s ię dw ie kom is je , a m ia­
n ow ic ie : Lo tn ic tw a i O . P. L. p od  p rze­
w od n ictw em  v -P re zesa  Dr. B ry ły  i O b ro ­
ny P rzec iw ga zo w e j pod  p rzew od n ic tw em  
v.-Prezesa Pu łkow n ika  Endel-Ragisa .

N o w e  K o ła  S z k o ln e  L .O .P .P . fik c ja  
p rop a gan d ow a  p row ad zon a  p rzez K om i­
te t  W o jew ód zk i na teren ie  s zko ln ym  
przy poparciu  w ładz szkolnych  p rzyczy­
nia się do pow staw an ia  co ra z  to  now ych  
kó ł szkolnych  L .O .P .P . O statn io  m am y 
do zan otow an ia  pow stan ie  koła s zk o l­
n eg o  w M ilan ow ie  w p ow iec ie  Radzyń- 
skim , k tó rego  op iek u n em -jes t p. Kuchar­
ski, k ierow n ik  7-m io k lasow ej szko ły  
pow szechnej, d z ięk i p racy k tó re go  lic z ­
ba cz łon k ów  koła  s ta le  w zrasta , p rzy- 

. czem  n a leżą  do n iego  w szyscy nauczy­
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c ie le  s zk o ły  i n iem al ca la  m ło d z ie ż . K o ­
ło  to  w y k a zu je  żyw ą  dzia ła lność, urzą­
d za ją c  im prezy  na te ren ie  s zk o ln ym .

W dniu 28-go kw ietn ia  m ło d z ie ż  p od  
k ieru n k iem  p. K u charsk iego  urządziła 
w iec zo rn icę , na k tó rą  z ło ży ł s ię  o d c zy t
0  celach  L. O . P. P., d ek lam ac je , śp iew y
1 t. p. C zysty  d och ód  zos ta ł p rzeka zan y  
d o  K om ite tu  W o jew ó d zk ie g o . W  n a jb liż­
szym  czas ie  K o ło  p ro jek tu je  u rząd zen ie  
n o w e j im prezy.

D ru g ie  K o ło  s zk o ln e  pow sta ło  d zięk i 
in ic ja tyw ie  p. M . B. Iwanka n au czycie la  
s zk o ły  p ow szech n e j w B ychaw ie, k tóry  jes t 
jed n o cześn ie  op iekun em  Koła. U rządzon y  
na te ren ie  s zk o ły  p ok a z  g a zo w y  w y w o ­
łał żyw e  za in te resow a n ie  m łodz ieży . W  
chw ili ob ecn e j K o ło  liczy  136 człon k ów , 
P rezesem  zostały w ybrany J ó z e f  Lu terek , 
s ek re ta rzem  K azim iera  W o jc iech ow sk a , 
skarbn ik iem  Halina O n u szk iew iczów n a . 
K o to  p rzystąp iło  do in ten syw n ej p racy.

W  b ieżącym  roku szk o ln ym - rów n ie  
ży w ą  d zia ła ln ość  w yk a za ło  K o ło  szko ln e  
p rzy  trzyk lasow e j s zk o le  k oed u k acy jn e j 
w  P a rczew ie , u rząd za jąc  s ze re g  o d c zy ­
tów , p ogad an ek  i im p rez p ro p a ga n d o - 
w o -d och od ow ych . P rzy  k o le  is tn ie je  ró ­
w n ież sek c ja  m odela rska , w  k tó re j p ra­
cu je  20 człon k ów  K oła .

K u rs y  O b r o n y  P r z e c iw g a z .  P ro w a ­
dząc w  da lszym  c iągu  ak c ję  w yszk o ­
le n io w ą  w  dziedz in ie  O . P. G., K om i­
te t  W o jew ód zk i zo rgan izow a ł kursy d la 
in stru k to rów  -111-ej k a te go r ji w  T om aszo -, 
w ie  Lubelsk im , w B iłgo ra ju  1 B ia łe j P o ­
d lask ie j. K u rsy te  by ły  n a o g ó ł bard zo  
iic zn ie  u częszczan e , a s łu chacze  ich w y­
kazyw a li duże  za in te reso w a n ie  akc ją
O . P. G.

W  dn iu  21-go m a ja  ro zp o c z ą ł się 
n ow y  kurs O , P. G „  o rga n izow an y  p rze z  
K om ite t W o jew ó d zk i w Lub lin ie  i K o m i­
te t  P ow ia tow y , spec ja ln ie  d la  p ra co w n i­
k ów  P .W .S. w B ia łe j P od lask ie j. Na kurs 
u częszcza  40 kan dyda tów  na in struk to ­
rów . K ierow n ik iem  kursu je s t  In spektor
O . P . G. K om ite tu  W o je w ó d zk ie g o  w 
L u b lin ie  p. W . Rudnicki.

K O M . D Y R . K O L . P .K .P . w  W A R S Z A W IE .

G o d n a  n a ś la d o w a n ia  u c h w a ła . N a d ­
zw ycza jn e  O gó ln e  Z grom ad zen ie  K o ła  
K o le jo w e g o  L .O .P .P . Nr. 40 st. W arszaw a- 
W schodn ia , odb yte  w dniu 29 m aja r. b. 
p rzy  u d zia le  140 c z łon k ów , p o w z ię ło  
następu jącą godną  n aśladow an ia  uchw alę:

„W . w o ln ych  w n ioskach  p rezes  K oła  
p, D ob row o lsk i za zn aczy ł, że  d och o d zą  
w ia d om ośc i ja k o b y  na te re n ie  n iek tó ­
rych  K ół K o le jo w ych  zd a rza ją  się o d o ­
sob n io n e  zresztą  w ypadk i w yk reś lan ia  
s ię  z L.O .P.P. c z łon k ów , c o  na s zc zęśc ie  
n ie  ma m ie jsca  na te ren ie  K o ła  Nr. 40 
st. W arszaw a-W schodn ia , gd z ie  ilość  
c z łon k ów  w osta tn ich  dniach n aw et p rzy ­
b yw a i ż e  w yk reś lan ie  się je s t n astęp ­
stw em  w ro g ie j Państwu ag itac ji, m a jące j 
sw e źród ło  na zew n ą trz kraju i m o że  
p rzyn ieść  szk od y  dla ob ron y sp o łec zeń ­
stw a i Państwa.

Zebran i uchwalili:
P ra o jc ow ie  nasi, w a lcząc  o  w o ln ość 

i n iep o d le g ło ś ć  o jczyzn y , k ładli w o fie rz e  
n iez liczon e  o fia ry , a naw et życ ie . D la 
nas, sp a d k o b ie rców  ich c zyn ów  i idei, 
k tórzy  d oczek a liśm y  s ię  w o ln e j i n iep o ­
d leg łe j o jczyzn y , w p łacan ie  g roszow ych  
d robn ych  sk ładek , m a jących  na celu  n a­
szą  p rzedew szystk iem  i naszych  rodzin  
o b ron ę  i u trw a len ie  w o ln ośc i, je s t z  na­
s ze j strony m in im alną o fia rą . O b n iżen ie  
u posażen ia , ani żadne inne p o w o d y  n ie 
m ogą  i nie pow inny w p ływ ać na w yk re ­
ś lan ie  się z L.O .P.P.

Zebran i w sposób  jak  n a jk a tego ry c z -

n ie js zy  p iętnu ją  p od d aw an ie  s ię  w p ły ­
w om  w ro g ie j państwu ag itac ji, o ra z  k a ż­
dy z ob ecn ych  zo b o w ią zu je  s ię  do  uśw ia­
dam iania sw ego  n a js ze rs ze go  o to c ze n ia
0 d on ios łych  dla państw a ce la ch  i z a ­
daniach L .O .P .P ."

V I I I  T y d z ie ń  L ig i.  W  akcji „V III T y ­
god n ia  L ig i"  w rok u  b ieżącym  p oza  
sp rzed ażą  m a reczek  p rze z  kasy  k o le jo ­
w e  zg ło s iło  c zyn n y udzia ł 25 K ół, p rzy ­
czem  za p o trze b o w a n ie  na puszki kw e- 
s tarsk ie  w zros ło  w  zn a czn ie js zym  jeszcze  
stopn iu , n iż to  m ia ło  m ie js c e  w  latach  
pop rzed n ich , tak  że  Zarząd  K om ite tu , 
ch cąc  za d o śću czyn ić  za p o trzeb o w a n io m  
K ó ł zm u szon y  był p ró cz  ro zes ła n ych  100 
puszek , za m ów ić  d o d a tk o w o  je s z c z e  50 
now ych  puszek, k tó re  m a ją  być w y k o ­
nan e i ro ze s ła n e  w b ieżą cym  tygodn iu . 
B roszu ry  i u lo tk i zo s ta ły  w yd ru kow an e
1 b ęd ą  d os ta rc zo n e  rów n ie ż  w b ieżą cym  
ty god n iu  w ed łu g  pos iadan ych  p rze z  Z a ­
rząd  K om ite tu  za p o trzeb ow ań . P łó tn a  
p ro p a ga n d ow e  i a fis ze  barw ne ju ż z o ­
stały w yczerp an e . S a m o lo c ik i a lu m in jo - 
w e  do  k w esty  zna jdu ją  s ię  w zapasie  
w  d os ta teczn e j ilośc i.

P on iew a ż  w ie le  K ó ł p rzys tęp u je  do 
ak c ji „T y g o d n ia  L ig i" ,  w ych od zące j poza  
te re n y  k o le jo w e , Zarząd  K om ite tu  p rzy­
pom ina , ż e  w tak ich  w ypadk ach  b e z ­
w zg lęd n ie  m usi m ieć  m ie jś c e  p o ro zu ­
m ien ie  z m ie js co w em i Z a rzą d a m i K o m i­
te tó w  P ow ia tow ych  L. O . P . P. i p ros i , 
o  p rze s trze ga n ie  te g o  porządku  w c e lu  
u n ikn ięc ia  ja k ich k o lw iek  tafrć; ..JUte' n ie ­
p orozu m ień  z innem i p o za  k & łe ją ^ o rg a i.. 
n iza c jam i L.O .P .P ., o ra z  ze  W zględu  na - 
k on ie c zn o ś ć  p rzes trzega n ia  Statutu (te- 
ry to r ja ln ego  podzia łu  K om ite tów ).
P re z e s  (— )  in ż . Z ien k iew icz

S ek re ta rz  (— ) inż. Su lectnsk i.

KOMITETY POWIATOWE
K O M . P O W . B IE L S K -P O D L A S K I.

O g ó ln e  S p r a w o z d a w c z e  Z g r o m a ­
d z e n ie  K o m it e tu  P o w ia t o w e g o  L. O . 
P . P . w  B ie ls k u -P o d la s k im . W dniu 21 
lu te g o  b. r. o d b y ło  s ię  Z g ro m a d ze n ie  
S p ra w o zd a w cze  K om ite tu  P o w ia to w eg o  
L .O .P .P . w B ie lsk u -P od la sk im . Z g rom a ­
d zen ie  z a ga ił P re z es  K om ite tu  P, W ła d y ­
sław  Z em brzu sk i p rzyp om in a ją c , ż e  w 
m yśl S ta tu tu  L ig i, O gó ln e  Z g rom a d zen ia  
są p ra w om ocn e  b ez  w zg lęd u  na ilo ść  
p rzyb yb y ly ch  D e lega tó w .

P o c ze m  za p ro p o n o w a ł p rzy ję c ie  na­
s tęp u ją c ego  porządku  d z ien n ego :

1. Z a g a je n ie
2. W yb ór Prezyd jum
3. S p raw ozdan ie  Zarządu  K om ite tu  

za 1930 rok
4. U zu p e łn ia ją ce  w yb o ry  do Zarządu
5. W y b ó r  D e le g a tó w  do K om ite tu  

W o je w ó d zk ie g o
6. W o ln e  w n iosk i.
N a  w n iosek  p rezesa  k om ite tu  o g ó l ­

ne zg ro m a d zen ie  d ok o n a ło  p rze z  ak la­
m a c ję  w yboru  P rz e w o d n ic zą ce g o  w o s o ­
b ie  p. dyr. T a jch erta  i s ek re ta rza  p. 
N o w o c ien ia .

P rezes  k om ite tu  p o w ia to w eg o  o d c z y ­
ta ! sp ra w ozd an ie  za ro k  1930, k tó re  w y ­
k aza ło , ż e  d z ięk i w zrasta jącym  w p ływ om  
Zarząd K om ite tu  m ia ł m ożn ość  ro zw i­
nąć d z ia ła ln ość  za p o czą tk ow an ą  w  la ­
tach  u b ieg łych .

U siłow an ia  Zarządu  K om ite tu  i K ó ł 
p rzedew szystk iem  sk ie row an e  b y ły  ku 
zd o b yc iu  jak n a jw ięk sze j liczb y  człon ków , 
gd yż  składki c z łon k ow sk ie  s tan ow ią  n a j­
p ew n ie js zą  p od s ta w ę  ro zw o ju  L ig i.

K om ite t lic zy ł 16 K ó ł c z łon k ó w  rze ­
czyw is tych  i 6 K ół szkolnych , c z łon k ów  
rzeczyw istych  2300, p op ie ra ją cych  170.

R azem  K o la  o s ią gn ę ły  6881 zł.- 42 gr. 
Za rząd  K om ite tu  zaś 7307 zł. 41 gr. W y- 
k on yw u ją c  p ro g ram  w d z ied z in ie  O b ro ­
ny P rze c iw g a zo w e j P o w ia to w y  K o m ite t 
u ruchom ił Kursa In stru k torów  O . P. G. 
P rzep row a d zo n o :

J ed en  Kurs 11-ej K at. i s ze re g  K ursów  
w  p o w ie c ie  i m. B ie lsku  Ul-ej kat. R a­
zem  w yszk o lo n o  1 — 1-ej Kat., 13 —  11-ej 
kat. i 109 —  lll-e j kat. P o za tem  p rze ­
p ro w a d zo n o  Kurs M od e la rs tw a  L o tn i­
c z e g o  i u ru ch om ion o  2 M o d e la rn ie  L o t ­
n icze, jedn ą  p rzy  Pań stw . G im nazjum  
w  B ie lsk u  P od la sk im  i d rugą p rzy7 -m io  
k la so w e j S zk o le  P o w szech n e j w m. B o ć ­
kach. S p raw ozd a n ie  za k o ń c zy ł p. P re z e s  
w ezw an iem  do zeb ran ych  c z łon k ów  by 
d o ło ży li w sze lk ich  starań o s ią gn ięc ia  
je s z c z e  lepszych  w yn ik ów  sw e j p racy 
w 1931 r.

N astęp n ie  Skarbn ik  K om ite tu  p. B o ­
les ław  R adk iew icz o d c zy ta ł sp raw ozd a­
n ie fin a n sow e  za rok  u b ieg ły , k tó re  n i­
że j p od a jem y :

P r z y c h ó d .
P o zo s ta ło ś ć  z 1930 r. . 888 zł. 67 gr.
O d s e tk i   51 „ 15 „
W p iso w e  . .  . . . . 64 „ 50 „
Składk i c z ło n k o w s k ie  . 4503 „ 20 „
O f i a r y   892 „  59 „
Im p rezy  1979 „ 66 „
V ll-m y T yd z ień  L .O .P . P. 4407 „ 53 „
S u b s y d j a   1478 „ 10 „
M a re czk i na bud. Lp tn , 863 „ 25 „

R azem :, 15128 zł. 65 gr.
R o z c h ó d .

P en s je  in struk tora  i s iły 
p om ocn icze j . . . .  2319 zł. 18 gr.

L o k a l pod  b iu ro  . . .  449 „  15 „
M a te r ja ły  p iśm ien n e  . . 97 „ 35 „
P o r to  . . “ . . .; . . 137 „  30 „
P r z e ja z d y : .  . . . '. . 639 „ 14 „

■ °/o% od  za ln kasow an ych
sk ładek  człon k ow sk ich  97 „ 50 „

P ren u m era ta  p ism  i ó-
prawa" ro c zn ik ó w  . . 31 „  —

R ep a ra c ja  m a szyn y  . . 21 „ —
P r o p a g a n d a .......................... 40 „  —
U rząd zen ie  K ursów  p rze ­

c iw ga z. i m od e la rs tw a
lo tn .....................................  765 „ 05 „

O m y łk ow o  za p rzy ch od o -
w a n e ....................................  31 „ —

O rk ies trze  G im nazjum  . 35 „ —
N a b y te  ru ch om ośc i: na­

rzęd zia  m od e la rsk ie , 
szyld , s za fa  do  akt, m o ­
d e le  s a m o lo tó w  i 
s tem p le  . . . . . . 538 zł. 92 gr.

W ys ła n o  do  K om ite tu  
W o je w ó d zk ie g o  w  B ia­
łym stoku  . . . . . 9800 zł. —

W p ła c o n o  b e zp o ś red n io
do  K om ite tu  W o je -  ,
w ó d zk ie g o  . . . .  . 9 zł. 44 gr.

P o z o s ta ło ś ć  na dzień
1.1.1931 rok u  . . . 117 zł. 62 gr.

R a zem : 15128 zł. 65 gr.
P o  w ysłuchan iu  sp ra w ozd an ia  K o m i­

sji R ew izy jn e j, u ch w a lon o  udzie lić  Z a ­
rząd ow i ab so lu to rju m . U stępu jących  
c z łon k ó w  Zarządu  Z g ro m a d ze n ie  p ros iło  
o  p o n o w n e  o b ję c ie  sw ych  d o ty c h c za so ­
w ych  czyn n ośc i, w o b ec  c z e g o  w sk ład zie  
Z arządu  K om is ji R ew izy jn e j n ie  nastąp iła  
żadna zm iana.

W o b e c  n iezg łos zen ia  s ię  do  g łosu  w 
w o ln ych  w n ioskach  i w o b ec  w yczerp an ia  
porządku  d z ien n ego  P rzew o d n ic zą cy  zam ­
knął o b rad y  Z g rom a d zen ia  d zięku jąc  
obecn ym  za p rzyb yc ie .

S p r o s to w a n ie .  W  b iu le tyn ie  Nr. 45 
o m y łk o w o  o p u szczo n o  nazw isko  o b e c n e ­
go  na R adzie  Gł. p, p rez. E. Z ie n k ie ­
w icza .



U W A G A !
Przed pracą, po pracy, można otrzymać w każdej chwili 

najsmaczniejszy i najzdrowszy posiłek

w Hlenaroi HidiwiilniiUiej
Bracka 22  
Marsz. Focha 12
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M arsza łkow ska  153
PI. Józefa P iłsudsk iego  1 (dawn. PI. Saski)
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G I M N A Z J U M  Ż E Ń S K I E  $
Q z klasą wstępną i podwstępną {>

| Janiny Tymińskiej $
v  W a rs z a w a , pi. M a ła c h o w sk ie g o  2. Tel. 682-51. ^  ^
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§  K A Z I M I E R Z
§  B R E T S Z N f l d D E R
o  J u b i l e r
§  M arsza łkow ska  92 w  W arszaw ie
0  D la  c z ło n k ó w  L. O. P. P. u dz ie lam  5 p roc . 561
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M ó j  d o m  

jest m o j ą  twierdzą!

M ów i p rzys łow ie  angiel­
skie: gdzie  jesteś lep ie j

zabezp ieczon y  na starość, 

jak nie w e  własnym domu.

Międzynarodowe \
Towarzystwo Żeglugi Powietrznej f

Compagnie Internationale 
de ltavigation Adrianna

tkwb&ul

Do osiągnięcia tego celu dopomożemy Ci przez udzie- "Z w  r- 1930 s a m o lo ty  T o w a rz y s tw a  p rze lec ia ły : K

lenie długoterminowej taniej pożyczki amortyzacyjnej. 

Żądajcie naszych|bezpłatnych prospektów .

Śląski  Z w i ą z e h  K r e d y t o w y
T flR N O W S K IE  G Ó R Y , R YN E K  10. G/Śl.

2.205.000 kilometrów.

W A R S Z A W A
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U L. T O P O L O W A  

T el. 858-13 i 810-81
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L O T N IS K O  C Y W IL N E  £  

A d r . tel.: C. I. D. N. A . Z
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W a r u n k i j p r e n u m e r a t y :

roczna 18 zł., y2 rocznie 9 zł., kwartalnie 4.50 gi*. 
Warszawa, Diuga 50, tel. 311-48. Konto czekowe P. K. O. 7860.
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Dział ogólny
Ślizgowce — utensylja sportowe — obręcze rowerowe i motocyklowe

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
$

f *  PAŃSTWOWE 
1 ZAKŁADY LOTNICZE
a
® Wa r s z a wa ,  M o k o t ó W - L o t n i s k o

Telefony: Dyrekcji 8.48-24. Biuro Zakupów 8.50-25.
tł. Adres telegraficzny: „PEZETEL". t « .

KONTO  CZEKOW E: w B-ku  Gospodarstwa Kraj. 1542, w P.K.O. Warszawa Nr. 39603.

Jj Dział lotniczy
^  Płatowce konstrukcji mieszanej i całkowicie metalowej do celów wojsko- ^

wych, komunikacyjnych, sportu i turystyki — części składowe i zespoły 
iii do takowych. iii

L O T  

A F R Y K A Ń S K I
kpt S K A R Ż Y Ń S K I E G O  i por. M A R K I E W I C Z A

odbył się z M A G N E T A M I

S C I N T I L L A
W A R S Z A W A  -  B A G A T E L A  15 — TEL. 838-22.

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa", W arszaw a, M oniuszki 11.


